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 Redakcja i Administracja; Warecka 7
Administracja czynna od 9 do 6»ej ls©z przerwy.

Gercy o f !e sz e ń i
.£? w tekście (przed kron.) Mfc 1200
g  Nekrologi .  890
M zwyczajne » 750
g  drobne za jeden  wyraz „ 300

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w N° niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) .50? .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej
Każda nowa podwyżka t&ryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego  za­

wiadomienia  
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 j Numer pojedynczy S O O  mk.
K»»a czynnaod i i  d o  2. Kachuuki płatne w  isrody* I

Dnia 29 i 30-go czerwca r. b. o godzinie 11-ej rano, w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się 
l& o sied za sii©  B a d y  X ^ a c z e l n e )  P .  P .  Si. z nast. porządkiem dziennym: 1) sprawo­
zdanie C. K. W. i Z. P. P. S. 2) sytuacja polityczna. 3) sprawozdanie z Kongresu Między­
narodowego w Hamburgu. 4) sprawy organizacyjno-finansowe. 5) wolne wnioski.

S e k r e t a r ia t

Polska ?arlja Socjalistyczna.
Do ludu pracującego miast i wsi.

Do walki w  obronie demokracji! 
Do walki w obronie praw robot­
niczych!

Towarzysze! Robotnicy!
. Spełniły się marzenia reakcji. Po wie- 
11 konszachtach i targach, stronnictwa pra­

s c y  sejmowej do spółki z klubem p. Wi- 
*°sa obaliły liberalny gabinet Sikorskiego i 
^tworzyły swój Rząd.

Pod firmą p. W itosa doszła do władzy 
’^hjena", k tóra prowadziła ongi politykę 
^SocJy wobec mocarstw zaborczych, szkalo- 
« ^ a walczących o niepodległość kraju, roz­

dała fundamenty tworzącego się naprze- 
°r jej woli ustroju demokratycznego, sze- 

f2Vła panikę w dniach bolszewickiego naja- 
*9u. D0 władzy dorwała się „Chjena", któ- 
*5 widzieliśmy zawsze przeciw sobie, kie­
dykolwiek szło o prawa proletarjatu; o po­
rę b y  ludu, o rozwój demokratyczny i 

sPoieczny Rzeczypospolitej.
Dziś objęli władzę... W  nagrodę za 

^r’udniowy zamach na Zgromadzenie Naro- 
. °We, za chwalby dla mordercy Prezydenta 

ieczypospolitej, za niszczenie podstaw by- 
hiepodległego zasiedli w fotelach mini- 

* eriatnych, by „czynić porządek" w Pol- 
Sce< Umożliwił im zadanie p. Witos. Na- 
*"dsko jego zapisane już jest niechlubnie w 

*leiach demokracji polskiej. On pierwszy 
^ dał zdradziecki cios w plecy Rządowi 

udowemu w Lublinie. On w Sejmie Usta­
wodawczym ustawiczną chwiejnością i wa­
b ien i zabagnił gruntownie twórczą pracę 

^dstw ow ą; on dzisiaj ostatecznie zdradził
fep;

b̂:
rawę ludową, będąc narzędziem w rękach 
Sam iczej i kapitalistycznej reakcji.

2a pomocą kłamliwego hasła „większo-
AT postawiono Rząd, ukrywający 

ów słynny
^Polskiej'

_1 prawdziwy program
v palet" — Rząd bezwzględnego pano- 
'Vc kapitalistów, obszarników i zbogaco- 

Części chłopów.
^ząd  p. W itosa pomyślany jest przez

"Ch
Ha; lenę" jako wstęp do zapanowania kliki 
Av )Czarniejszych reakcjonistów, którzy 
i Sz“lkiemi środkami i sposobami, nie wy- 
^ Zaiąc gwałtu, zamachów stanu i wojny 
v.;J°Wej, obalić chcą demokrację i zapro- 

*ić dyktaturę klas posiadających.
^  tajnym  pakcie „Chjena" umówiła 

^ d o se m  co do zastąpienia 8-godzin- 
dnia roboczego „wolnością pracy", 

Jjji, lc*?- kas chorych, karania ciężkiem, 
P le tn iem  więzieniem za strajki w rolni­

ctwie, górnictwie, na kolejach, w tramwa­
jach, elektrowniach, gazowniach, piekar­
niach i t. d.

Ziemię z rąk  tego Rządu dostaną tylko 
zamożniejsi chłopi, a małorolni i bezrolni 
znajdą się w cięższem jeszcze położeniu, 
niż dziś!

Drożyzna i obniżenie stopy życia mas 
robotniczych — to wyraz polityki ekonomi­
cznej tego Rządu.

W szystkie wyborcze obietnice „Chje­
ny" tak się spełniły, że za jej Rządu mamy 
niebywały dotychczas, piorunujący spadek 
marki polskiej!

Już kamienicznicy spodziewają się w 
najbliższym czasie olbrzymiej podwyżki ko­
mornego i wolności wyrzucania ubogich lo­
katorów na bruk,

Piłsudski odszedł, bo widział, że z 
Rządem „Chjeno - W itosa" współpraca dla 
niego jest niemożliwa, bo wiedział zresztą, 
że „Chjena" zmusiłaby go do ustąpienia.

Ludu pracujący!
Polska P artja  Socjalistyczna zwróciła 

mocny front przeciw nowemu Rządowi. 
Organizuje obronę Waszych praw, W y 
wszyscy, jak jeden mąż, stańcie dokoła jej 
sztandarów. Przez pięć lat braliśmy udział 
czynny w budowaniu państwa polskiego. 
Broniliśmy Ojczyzny w godzinie bolszewic­
kiego najazdu; będziemy bronili jej teraz, 
gdy grozi zalew międzynarodowej fali re­
akcyjnej. Bronić będziemy niezłomnie u- 
stroju demokratyczno - republikańskiego, 
pięcio-przymiotnikowego prawa głosowania t 
do wszystkich instytucji prawodawczych i 
samorządowych, wolności myśli i słowa, 
świeckiej szkoły, równouprawnienia i roz­
woju kulturalnego mniejszości narodowych, 
demokratycznej polityki na kresach, bę­
dziemy bronili arm ji jako narzędzia obro­
ny narodowej przeciwko zakusom zrobienia 
z niej narzędzia reakcji, będziemy bronili 
zdobyczy społecznych proletarjatu, będzie­
my domagali się ziemi dla małorolnych i 
bezrolnych.

Do Was zwracamy się także, Wy, lu­
dzie pracujący, którzy oddaliście przy wy­
borach głos na listy ósemkowe! Obiecywa­
no W am złote góry. Obecnie patrzcie, jak 
8-ka wykonywa swe obietnice, patrzcie na 
tych ludzi, którym oddaliście glosy i rzą­
dy — patrzcie, jak krwawo natrząsają się 
z W aszej niedoli przedstawiciele kapitału 
i obszarnictwa, kiórych wybieraliście!

Robotnicy z N. P, R.l
Zawiedli W as ci Wasi przywódcy, któ­

rzy poszli za Witosem! Wiedząc dobrze, 
czem jest ten nowy Rząd —  poparli go. 
Tylko dzięki poparciu klubu sejmowego N. 
P. R. nowy Rząd mógł uzyskać absolutną 
większość kilku głosów w Sejmie. Czyż da­
lej będziecie przykładali rękę do tego dzie­
ła reakcji i zdrady interesów robotniczych?

Towarzysze i Towarzyszki!
Jak  zawsze w chwilach trudnych, obóz 

socjalizmu polskiego stoi na straży. Prze­
ciw rządom reakcji, przeciw spiskom ro­

dzimych faszystów, przeciwko zamachom 
na prawa, na zdobycze, na przyszłość ruchu 
robotniczego utwórzcie wraz z nami mur po­
tężny, o który rozbije się nawala ciemnoty, 
paskarstwa i wstecznictwa.

Wszyscy do szeregów wyzwolenia spo­
łecznego, oświaty i demokracji!

Precz z reakcją!
Niech żyje Polska P artja  Socjalistycz­

na!
Niech żyje Socjalizm!
CENTR. K O M ITET W Y K O N A W C Z Y  
POL. P A R TJ1 SO C JA LISTYC Z N E J.

W arszawa, 12 czerwca 1923.

Stinnes na Śląsku.
Obiegające prasę naszą i obcą od pe­

wnego czasu pogłoski o opanowaniu wiel­
kich przedsiębiorstw węglowych i hutni­
czych górnośląskich przez Hugona Stinne- 
sa, potężnego przemysłowca niemieckiego, 
związane są ściśle z faktem ważnych prze­
grupowań, dokonywanych obecnie w stanie 
posiadania przemysłowego na Śląsku Gór­
nym.

Przemiany tego rodzaju w przemyśle 
górnośląskim rozpoczęły się już dosyć da­
wno, na długo przed objęciem przez Pol­
skę przyznanej nam części ziemi górnoślą­
skiej. Charakter jednak przemian ówczes­
nych był inny od przegrupowań dzisiej­
szych. Wówczas szereg przedsiębiorstw'gór­
niczych i hutniczych, których kopalnie, hu­
ty, koksownie czy inne zakłady pomocni­
cze, zostały przez nowe wytkniętą linję gra­
niczną od siebie jakby oderwane, wyodrę­
bnił swe zakłady, leżące po stronie pol­
skiej, potworzył samodzielne pod względem 
prawnym przedsiębiorstwa, nie wypuszcza­
jąc faktycznie ̂ ątoli zakładów tych z rąk. 
Dokonywane zaś obecnie przegrupowania 
są typowym przejawem ruchu trustowego, 
który od dłuższego czasu opanował wielki 
przemysł niemiecki i ogarnął ostatnio i wiel­
kie przedsiębiorstwa górniczo - hutnicze na 
Śląsku Górnym.

Jakiż tedy jest udział w tym ruchu 
Stinnesa i do jakich wyników akcja wiąza­
nia poszczególnych zakładów górniczych i 
hutniczych górnośląskich z potężnymi kon­
cernami przemysłowymi środkowo i zacho- 
dnio-niemieckimi, już doprowadziła?

Przyznać trzeba, że wyniki dotychcza­
sowe, aczkolwiek cała akcja strustowania 
wielkiego przemysłu górnośląskiego dopie­
ro się zaczęła, są już bardzo ważne i znacz­
ne. Mianowicie, tak zwany wielki koncern 
elektro - górniczy niemiecki, obejmujący 
olbrzymie, wszechświatowego znaczenia, 
przedsiębiorstwa elektrotechniczne Siemen­
sa, Schuckerta oraz wielkie kompleksy ko­
palń i koksowni niemiecko - westfalskich: 
Hheineble i Union, trust, w którym Hugo 
Stinnes odgrywa rolę dominującą, nabył 
większość akcji jednego z największych 
przedsiębiorstw górniczo - hutniczych na 
Śląsku Górnym, mianowicie Katowickiego 
Towarzystwa Przemyślu Górniczego (Kat-

towitzer Bergbau Aktiengesellschaft) oraz 
drogą wymiany akcji związał się z drugiem 
przedsiębiorstwem górnośląskiem: Towa­
rzystwem Akcyjnem  Huty Królewskiej i 
Laury. Rzecz przytem ciekawa i ważna, 
że wiążąc się z tem ostatniem przedsiębior­
stwem Stinnes, czyli niemiecki wielki trust 
elektro - górniczy, ułatwił sobie zdobycie 
wpływów na bieg interesów wielkiego kon­
cernu austrjacko - czesko - słowackiego, od 
nazwisk swych głównych udziałowców, 
zwanego koncernem W einmann - Bosela, w 
sferze wpływów którego znajdują się mię­
dzy innemi znowu słynne czeskie fabryki 
broni Skody w Pilznie, związane finanso­
wo również z firmą francuską Schneidera 
w Creusot.

Wciągnięcie dwóch największych przed­
siębiorstw górnośląskich, leżących na na­
szym Śląsku Górnym, w koło interesów 
Stinnesa i jego potężnego trustu elektro- 
górniczego nie zamyka jeszcze trastowania 
znacznej części przemysłu górnośląskiego 
przez Stinnesa. W ostatnim tygodniu Stin­
nes dokonał nowej tranzakcji, w  której 
przemysł górnośląski zajm uje miejsce bo­
daj główne. Mianowicie dokonał nowej wy­
miany swoich akcji górnośląskich na akcje 
Austrjackiego Alpejskiego Towarzystwa 
Górniczego (Oesterreichische Alpine Mon- 
tangesellschaft). w którem to przedsiębior­
stwie sam Stinnes znowu posiada większość 
akcji i wywiera decydujący wpływ na bieg 
jego interesów, Tranzakcja ta  ma na celu 
ożywienie ruchu Tow. Alpejskiego, które 
musiało dotąd zgasić część znaczną swych 
wielkich pieców, nie posiadając dostatecz­
nej ilości koksu hutniczego. Związanie za­
tem tego austrjackiego przedsiębiorstwa, 
w którem obok Stinnesa wydatny wpływ 
m ają kapitały angielskie (za pośrednictwem 
wiedeńsko - londyńskiego Anglobanku) o- 
raz włoskie, ma na celu, jak to technicznie 
się mówi, wzmocnić podstawę koksową Tow. 
Alpejskiego przez zapewnienie mu dostawy 
koksu górnośląskiego.

Akcja Stinnesa, zmierzająca do moc­
nego usadowienia się tego wszechpotężnego 
dzisiaj w Niemczech kapitalisty na naszym 
Śląsku Górnym nie jest jeszcze zamknięta. 
Stinnes nie zadawalnia się tem tylko, że 
wpływa na bieg interesów dwóch wieł-
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kich, największych przedsiębiorstw górno­
śląskich; oddawna celowo zmierza on do 
opanowania trzeciego wielkiego przedsię­
biorstwa, leżącego na naszym Śląsku Gór­
nym, mianowicie Górnośląskiego Towarzy­
stwa Potrzeb Kolejowych  (Oberschlesische 
Eisenbahn - Bedarfs Akt. Gesellschaft), 
posiadającego sześć hut i własną kopalnię 
węgla kamiennego z koksownią na potrzeby 
głównie hut własnych. I chociaż zabiegi do­
tychczasowe Stinnesa w  tym kierunku nie 
dały jeszcze pożądanych dlań wyników, 
lecz pozycja, jaką sobie Stinnes zdobył na 
naszym Śląsku Górnym, jest już bardzo sil­
na, a dla Państw a polskiego bardzo niebez­
pieczna. Stinnes bowiem posługuje się swą 
potęgą ekonomiczną dla celów niemiecko- 
reakcyjnych. J . Most.

Mały feljeton.
M ÓJ PRZYJACIEL'.

Mego przyjaciela, W iktora Boczkow- 
skiego, po tem można było poznać, że nigdy 
się nie śmiał.

Przeraźliwie chudy i dziwnie smutny 
był ten mój przyjaciel, V/ przykrótkich 
chadzał spodniach, rozkłakoczoną czupry­
nę, melancholijne oczy i zmierzwioną ciem­
ną bródkę między ludźmi obnosząc.

Zadziwiająco smutny człowiek!
Żeby go rozweselić, prowadzałem go 

na takie farsy, że cały teatr trząsł się ze 
śmiechu. Kiedy śmiech bulgotał, tarzał się, 
pienił, chlustał po ścianach, jak zwarjowa- 
ny, mój przyjacicd melancholijnie spoglą­
dał na scenę z miną nieboszczyka, a  jego za­
padła brzuszyna nie drgnęła ani jednym 
weselszym skurczem.

-— Wiktorze, czy ci smutno? — pyta­
łem nieraz.

— N it 1 Wesoło! — odpowiadał, czy­
niąc ręką jakiś przeraźliwie smutny gest 
straceńca.

— Niech cię dunder z taką wesołoś­
cią! — myślałem, a głośno mówiłem:

— Więc czemu się nie śmiejesz?
— Nie umiem! — szeptał, wywracając 

gały.
Jakież było mc.je zdziwienie, gdy wczo­

raj wszedłszy do kawiarni, ujrzałem, jak 
chudy W iktor, siedząc przy stoliku, wy­
prawiał nogami, rękami, zgoła całem cia­
łem jak itś  ucieszne podrygi manjaka, a z 
rozwartych ust płynęło coś na kształt gda­
kania, czy śmiechu:

— Kho, kho, khoL.-
— Wiktor!
—  Kho, kho, kho...
— Co to, czkawka?
—  Kho, kho...
— Dusisz się, czy co?
A le W iktor gdakał w dalszym ciągu, 

jakby mnie nie widział.
Szarpnąłem  go za ramię.
— Wiktor, co robisz?
—  Śmieję się! — odpowiedział.
Ze zdziwieniem opadłem na krzesło o- 

bok niego.
' — Czegóż się tak śmiejesz?

— Kiemik! — mruknął, wskazując 
głową na sąsiedni stolik.

Spojrzałem  tam, gdzie wskazał.
Rzeczywiście Kiernik. Śpiczasta głów­

ka, binokielki, ale co mógł mieć wspólnego 
nowy minister z humorem mego przyjaciela 
nic mogłem zrozumieć.

—  Cóż ma piernik do wiatraka, Kier­
nik do humoru? — spytałem.

— Kho, kho, kho!..,
— Wiktor, opamiętaj się człowieku!
—  Ja k  się nie będę śmiał, to zasadzi!— 

mruknął przyjaciel.
— Co?
— Zasadzi, bo pomyśli, żem nowym 

rządem zasmucony.
— Ale przecieżeś ty endek!
— To co? Moskale wsadzili mnie za

minę „niedowolen naczałstwom", choć w 
M ikołaja Mikołajewicza wierzyłem, jak w 
Boga, a teraz i u nas zaczyna być państwo 
„praworządne".

Nic nie odpowiedziałem, Mój przyja­
ciel zaś gdakał i gdakał, patrząc od czasu 
do czasu na Kiernika, jakby chciał spraw­
dzić, jakie to na nim zrobi wrażenie.

Chlast.

(11
Z artykułu tow, Niedziałkowskiego ,,Po 

kongresie hamburskim" przebija pewne, 
wedle mnie nieuzasadnione niezadowole­
nie, wymagające wyjaśnienia.

Kamieniem obrazy jest skład biura 
Egzekutywy, w którem, po za Abramowi­
czem, przedstawicielem socjalistów rosyj­
skich, zasiadają jeno reprezentanci socjali­
stów krajów zachodnich. Słusznie tow. Nie­
działkowski podnosi, że brak tam PPS., nie 
uwzględnia jednak błędów, przez nas po­
pełnionych. Przedewszystkiem wielki a ne­
gatywny wpływ miała uchwała ostatniego 
naszego kongresu w Łodzi, postanawiająca 
wystąpienie z drugiej międzynarodówki. 
Zawiśliśmy w powietrzu, postawiliśmy się 
w międzynarodowej organizacji po za na­
wias. Przed wojną socjaliści polscy wszyst­
kich trzech zaborów byli „pełnoprawnymi 
uczestnikami narad" w szystkich  instancji- 
międzynarodówki. Długi czas Polska była 
jedynym narodem bezpaństwowym, uzna­
nym przez międzynarodówkę soc. i przed­
stawicielstwo jej miało w całej pełni rów­
norzędne stanowisk W międzynarodówce 
niezachwianie wierzono w odbudowę pań­
stwa polskiego. Obecnie byliśmy nieobecni 
przy pracach przygotowawczych i ponieśli­
śmy szkody, wynikające koniecznie z nieo­
becności, z niemożności podniesienia głosu 
i wypowiedzenia swej racji.

Położenie polityczne kraju, oczekiwa­
ne, decydujące głosowanie Sejmu, spowo­
dowało odwołanie z Hamburga tow. po­
słów w przeddzień obrad, a  właśnie wśród 
posłów znajdowali się ci, którzy znali do­
kładnie tradycje drugiej Międzynarodów­
ki, jej metody i, co także nie jest bez zna­
czenia, ludzi w niej działających. Odbudo­
wana w Hamburgu Międzynarodówka jest 
przedwojenną drugą Międzynarodówką, u- 
siłującą przystosować się do warunków, 
stworzonych przez wojnę. W  Hamburgu z 
PPS. zostało troje towarzyszy, ktróych nie­
dostateczna liczba, wobec mnogości komi­
sji i koniecznych czynności d la nawiązania 
stosunków ttniemiożliwiła należne uw ydat­
nienie się PPS.

Organizacja Międzynarodówki wydaje 
się mi wadliwa i stąd  wynikają nieporozu­
mienia.

Biuro Egzekutywy albo musi obejmo­
wać wszystkie partje, wchodzące do Mię­
dzynarodówki, albo też nie może być złożo­
ne ze stanowiska przedstawicielstwa stron­
nictw. SfJ tym ostatnim razie Biuro składać 
by się winno z osób, posiadających zaufa­
nie całej Międzynarodówki, a kierownictwo 
polityki socjalist. spoczywałoby w rękach 
pełnej egzekutywy.

Po rozpadnięciu się A ustrji i Rosji po­
wstała bardzo wielka ilość państw. Powo­
łanie przedstawicieli socjalistów wszyst­
kich państw stworzyło Biuro egzekutywy, 
już z powodu swej liczebności i technicz­

nych trudności zbierania się, bardzo nie­
sprawne.

W  zrozumieniu Międzynarodówki P. 
P. S. nie jest partją  nowego państwa, ma­
my w Międzynarodówce stanowisko tra­
dycyjne i należy jeno do niego nawiązać 
mimo przerwy, wywołanej uchwałą łódzką. 
Dzielenie Międzynarodówki na zachodnią 
i wschodnią, również jak zaliczenie Polski 
do wschodniej, uważam za niewłaściwe.

Na zachodzie widzimy w ważnych bar­
dzo sprawach nierównoległość polityki pań­
stwowej z partyjną, wynika ona ze społe­
cznych różnic w punktach wyjścia jednej 
i drugiej polityki, mimo że członkowie ak­
tywni rządów tych państw są czynnymi 
dzałaczami w , partjach socjalistycznych.

Nie z tytułu porozumienia z towarzy­
szami W schodu i południowego W schodu 
należy się PPS. miejsce w Biurze egzekuty­
wy, ale ze względu na nią samą. Gdybyśmy 
uzyskali miejsce dla nowych państw, to nie 
wiem, czy one zgodzą się na jednego przed­
stawiciela, a  jeżeli tak, to nie wiem, czy 
nam przypadłby ten obowiązek. Na to je­
steśmy dla „wschodnich" za zachodni, a dla 
„nowych" za starzy w  Międzynarodówce.

W  Londynie powiedział mi raz tow. 
Thom ShaW: „Nie bierz pan uprzejmości
naszej za przyjaźń". Słowa te przypomina­
ją mi się, gdy czytam o rozmowach z Van- 
d'erveldem, de Brouckerem, Błamem i 
Stampferem. Należy w życiu rozróżnić to. 
co się w rozmowach i towarzysko mówi i 
przyznaje, od tego, co ci sami mówią i czy­
nią pod naporem swych zadań i interesów, 
których są rzecznikami.

Znaczenie PPS. w  międzynarodowem
życiu socjaiistycznem i znaczenie Polski w 
polityce europejskiej jest dosyć wielkie, 
byśmy „weszli do Międzynarodówki jako 
pełnoprawny uczestnik jej narad", jako 
PPS,, gdyby nawet nie wszystkie nowe 
państwa ten los spotkać miał. Trochę cier­
pliwości i dużo intensywnej pracy.

Herman Diamond.

mk. podw yższona być m a do 6.500 m k. a wię® 
z górą o 50% .

J e s t  to  z jednej s tro n y  w yzysk iw an ie  sł", 
tuacji p rzez  cukrow ników , z drugiej zaś p r0” 
w adzi do nadużyć, zm ien iająca się bow iem  z 
d n ia  n a  dzień  cena  z ło tego  polskiego,. wyWO' 
ływ ać będzie  zm ianę ceny  cukru , z k tó re j sko' 
rzy sta ją  p rzed ew szy stk iem  k u p cy  otrzym ujący 
cu k ie r od sam orządow ych  organizacji a p ro W i' 
zacyjnych  do od p rzed aży  spożyw com , naby ' 
w ać bow iem  b ęd ą  cu k ie r  po  jednej ceni®' 
sp rzed aw ać  go po drugiej w  zależności od k u r ' 
su zło tego .

W  te n  sposób za in ic jow ana p rzez  poprze4 
dni rząd  i sk u teczn ie  czas jak iś prowadźon® 
w a lk a  z d rożyzną s tan ie  się n iem ożliw ą n ie ' 
ty lko  w  dziedzin ie za o p a try w an ia  ludności 
cuk ier, ale i w  inne p ro d u k ty , ty lk o  bowiet® 
p a trz e ć  jak  w  ślad  za  cu k row n ikam i pójdzi* 
G ł. U rząd  żyw nościow y i zacznie k u rs  z ło te ' 
go s tosow ać do sp rzedaw ane j m iastom  i z rze ' 
szeniom  m ąki.

Dziś m a być w  Sejm ie zgłoszona in te rp * ' 
lacja z pow odu  tej n ieobliczalnej w  skutkach 
zach łanności cukrow ników , k tó rz y  n ie d o ść i 
iż fałszyw ą s ta ty s ty k ą  w prow adzili rząd  *  
b łą d  i ogołocili k ra j z zapasów  cukru , n iedośc* 
iż zarob ili n a  w yw ozie cu k ru  m iljardy, dzU 
w zam ian  za  te  p rzyw ile je  chcą  o b ed rzeć  bezh ' 
to śn ie  ludftość i p rzez  w zm ożenie drożyzn? 
zubożyć szerok ie  m asy spożyw ców .

Słodki pasek.
W czoraj w ielkopo lsk i B ank cu k ro w n ic tw a 

zaw iadom ił te leg raficzn ie  organizacje, o trz y ­
m ujące cu k ie r  z p rzy d z ia łu  dokonanego  w  p o ­
rozum ieniu  z K om isarjatem  do w alk i z d ro ży ­
zną, iż cena  tego cu k ru  liczona m a być w  bo­
n ach  z ło tych  w ed le k u rsu  usta lonego  p rzez  
m in istra  skarbu!! J a k o  cenę  zasadn iczą  o zn a­
czono 50 z ło tych  za  w o re k  100 klg. b ez  o p ła ty  
akcyzy  i cła.

P oniew aż k u r s  z ło tych  zm ienia się  w  z a ­
leżności od  k u rsu  fran k a  szw ajcarsk iego , a te n  j 
s ta le  o sta tn io  —  podobn ie jak  i inne w a lu ty  ; 
w ysokow arto śc iow e —  idzie w  górę, cen a  cu- * 
kru , jeszcze k ilk a  dni tem u  w ynosząca 4000 i

Dokoła granatów 
przy uicy Smoczej.

P od tym  ty tu łem  czy tam y w  „Naszył® 
P rzeg lądzie":

„W  sobotę , 9 b. m., w ieczorem  defensY' 
w a {Bracka 17), k tó ra  p ro w ad zi d o ch o d zen i®  
w  sp raw ie  w y k ry ty ch  francusk ich  g r a n a t ó ^  
p rzy  ul. Sm oczej 21, zw oln iła  ro b o tn ik a  pi®' 
k a rn i B-ci S tudn ia  —  Jó z e fa  Gonszorow-ski®4 
go (N ow olipki 55).

Z w oln ien ie to  n as tąp iło  n a  sk u te k  p rzy ' 
znan ia  się Jó z e fa  S tudni, iż on  to  w łaśn ie  ®' 
k ry ł g ran a ty  w  piecu.

P odejrzen ie  n a  Jó z efa  S tudn ię  pad ło  z te ' 
go w zględu, że op o w iad a ł o tw arc ie  GonsZ0'  
row sk iem u —  u  k tó reg o  zam ieszkał, —  iż  n®' 
leży  się raz  n a  zaw sze p rzec iw staw ić  chul*4 
ganom , gdyż w ted y  ty lk o  po łoży  się k re s  ek*4 
cesom . J a k  kom unikują, S tu d n ia  w czoraj 1,4 
dzielił szczegółow ych  w yjaśnień , w  jak im  c®4 
lu p rzech o w y w ał g rana ty , zap rzecza jąc  k a te4 
gorycznie, jak o b y  m iał on  coś w spólnego  z °4 
o sla tn iem i zam acham i dynam itow em i w  Wa** 
szaw ie lub  n a le ż a ł do jak iejś p a rtji polityC?4 
nej.

W a rto  zaznaczyć, iż Jó z e f  S tudn ia , k tó ff  
podczas dw u letn ie j s łużby  w  w ojsku  polskie*® 
b y ł ran n y  i p rzechodził c iężką  chorobę, zost®* 
podczas ekscesów  ugodzony  nożem  p rzez  eh®* 
ligana. L eczy ł się później p rzez  d łuższy  cza* 
C huligan z o s ta ł sk azan y  n a  6 tygodni arcszti* 
N astęp n e  ekscesy, zw łaszcza 5 kw ietn ia , 
w arły  n a  S tudn ię  p rzygnęb ia jące  w rażen i® ’ 
P odczas ekscesów  w  dniu  1 m aja  znow u o®4 
n iósł rany .

S tudn ia  w  zeznan iach  sw ych  p lącze  si<* 
s tan  um ysłow y jego budzi w ątp liw ości" .
m »M —   - i  i i— < .i ~   i t i K f *

LOKATORZY! BROŃCIE SWYCH 
PRAW  DO DACHU NAD GŁOWĄ!

W  piątek dn. 15 b. m. o godz. 5 po P?4 
łudniu odbędzie się wielki wiec w  sp ra v ^  
ustawy o ochronie lokatorów w podwórZ® 
domu, gdzie mieści się OKR. (Al. JerozO4 
limskie 6).

2)
ST. REMBEK.

Kapral i żo łn ierz  n ieruchom i p a trz y li na 
siebie rozszerzonem i oczym a.

B oryck i rozum iał w łaściw ie , że pow in ien- 
by  coś pow iedzieć, a le  nie m iał co. U jrzaw ­
szy cz łow ieka  w ykonyw ującego  jego n a jta j­
niejsze zam ysły, zo s ta ł w strzą śn ię ty  do głębi. 
Wobec tego  nie m ógł zdobyć się n a w e t n a  s ło ­
wo nagany . Co jedyn ie  dla niego by ło  kary - 
godnem w  czynie M ajchrzyka, to  to, że ten  
żo łn ierz  chcia ł pozbaw ić się życ ia  w  chw ili 
p e łn ien ia  obow iązków  służbow ych, podczas 
gdy on, B orycki, zam ierzał to  uczynić dop ie ro  
po uk o ń czen iu  służby  i zajęć dziennych , w te -  
dy, gdy każd y  żo łn ierz  m oże sob ie iść, gdzie 
m u się podoba. A le w łaściw ie  jak iż  b y ł sp o ­
sób u k a ra n ia  tego  cz łow ieka  za  to, gdy  on już 
sam  chcia ł w ykonać na sobie k a rę  najcięższą, 
iak a  is tn ia ła  w  w ojsku —  k a rę  śm ierci. To też  
k a p ra l odezw ał się ty lk o  przyciszonym  gło­
sem:

—  O buw aj się!
M ajchrzyk  opuściw szy  głow ę, zaczął p o ­

słusznie w ypełn iać  rozkaz. Znow u za p an o w a­
ło m ilczenie.

P o  pew nej chw ili szy ldw ach  o d ezw ał się 
p ie rw szy , tłom acząc się cichym  głosem :

— S przyk rzy ło  już mi się życie. To tak ie  
ma być po lsk ie w ojsko? M oskale ty lko  w  niem  
rząd zą  i naszych P o laków  biją  i k a tu ją  o byle 
co. D w a la la . jak służę, a jeszcze w cale  w 
swojej w si n ie  by łem . Czy ja w iem , co się tam  
z ro d zin ą  p o ro b iło ?  D ziew uchę te ż  m iałem ,

to  m oże już ta  za innego poszła. J a  w iem , że 
je stem  zły  żołn ierz, ale n iew iadom o, coby się 
jeszcze pokazało , jakby  ta k  p rzysz ło  do bitki, 
B arto s G łow ack i też  guzików  nie czyścił, a  a r ­
m atę  zdobył...

B oryck iego  opuśc iła  już n iechęć do M aj­
ch rzyka, a  jej m iejsce zajęło  g łębok ie  w sp ó ł­
czucie. Z aczął w ięc m u tłom aczyć, w padając  
n iechcący  w  m en to rsk i ton  zw ierzchnika.

—  J e s te ś  polskim  żołn ierzem  i pow in ieneś 
zaw sze spe łn iać  sw oje obow iązki. G dybyś się 
b y ł zabił, to  by łoby  to  sam o, co gdybyś zd e ­
ze rte ro w ał...

T u  p rzypom niał sob ie nagle, że on  sam 
m yślał o tak ie j dezercji, żeb y  w ięc być w zgo­
dzie z w łasnem  sum ieniem , dodał: /

—  Z resz tą , jakbyś ty  m ógł opuścić swój 
p o cz t?  P rzec ież  to b y  już b y ła  dezerc ja  z w-ar- 
ty!

—  T a k a  w arta ! P ilnow ać sw oich, k tó rzy  
chcą d o b ra  d la  narodu!... W szystk ich  dobrych  
P o laków  zgnoją w  w ięzien iach  i co zo s tan ie?

B oryckiego zdum iał fen  p a trjo tyzm  p ro ­
stego żo łn ierza . W zruszony  ob ją ł go se rd ecz­
nie jedną  ręk ą  i, nachy la jąc  się, szepną ł: .

— D a Bóg, że się jeszcze w szystko  zm ieni. 
Nie trz e b a  ta k  rozpaczać.

M ajchrzyk podn iósł na niego załzaw ione 
pod w pływ em  tej p ieszczo ty  — oczy.

—  J a  już się o to  dosyć nam odliłem , a le  
p rzec ież  i P en  Bóg nie zrobi nic ta k  za raz , a 
ja ju t  d łużej nie w ytrzym am .

—  P an  Bóg w szystko  m oże —  w y rw a ł się 
na to  z kaznodzie jską uw agą B orycki —  trz e b a  
ty lko  w  to w ierzyć.

Tu nagle odskoczy ł od  skruszonego  M aj­
ch rzyka  i gn iew nie w yszed ł z k o ry ta rza . P rz e ­
ra z iła  go w łasn a  n ieszczerość . Czyż on m odlił 
się k ie d y  od pog rzebu  o jca?  Czyż on  w ierzy ł, J

że Bóg m ógłby go pocieszyć i odw rócić od  n ie­
go to  o s ta tn ie  n ieszczęście, k a rn y  rap o rt, p rze d  
k tó ry m  chcia ł u c iek ać  n a  ta m te n  św ia t?  Na- 
now o opanow ał go ból. S ta n ą ł na ciasnem  p o ­
dw órku , podn iósł oczy n a  czarn e  chm ury, k łę ­
b iące  się w  m ałym  k w ad rac ie  zam kn ię tego  d a ­
cham i n ieba, i z aczą ł się m odlić silnym , rw ą ­
cym  m u p ierś, szep tem :

—  W szechm ogący  Boże, w ejrzyj n a  nasze 
nędze  i rozpacze! w ydźw ignij nasz n a ró d  z 
ciężk iej n iedoli! W ierzę , w szech p o tężn y  P a ­
nie, że gdybyś zechcia ł, dziś jeszcze odm ien ił­
byś nam  w szystko! W ierzę! w ierzę! w ierzę!... 
I Z aczął uczuw ać, że ból, ro zp ie ra jący  m u 
d o tą d  żebra , w y p ełza  gdzieś i że  spazm  se rd e ­
czny chw y ta  go za gardło , un iem ożliw iając d a l­
szą m odlitw ę. S ta ł ta k  n a  b ru k u  w  m rokach  
nocy  lis topadow ej z od rzuconą w  ty ł w ie lk ą  
czap ą  g renad jerską , b ły szczącą  w  żółtern  św ie­
tle  zak ra to w an y ch  okien .

—  P an ie  k ap ra lu ! pan ie  k ap ra lu ! —  u sły ­
szał nagle w  bram ie.

O przy tom niał i po d szed ł do w ołającego go 
żo łn ierza .

—  A, O lczak, co ta m ?
— P ali się! K am ińsk i a la rm ow ał p rze d  

bram ą!
B orycki w zią ł k lucz z w arto w n i i poszed ł 

za  bram ę.
R zeczyw iście w  stro n ie  ró s ł pożar. T ęczo ­

w e k łę b y  dym u p ły n ę ły  w  niebo, jak o lb rzy ­
m ie bańk i m ydlane; łu n a  d rg a ła  n ad  m iastem , 
n iby  ogrom ny, po rusza jący  się  n a  w ie trze  
sz tan d a r szk arła tn y ; o k rąg łe  c ien ie kam ieni 
b rukow ych  zd aw ały  się pe łzać  po u licy  na 
k sz ta łt ciem nych gadów . K am iński s ta ł  n ie ru ­
chom y p rzy  budce szy ldw acha różow y  od łuny 
i lśn iący. W ielk i b ia ły  o rze ł n a  jego ciemnej 
czapie zdawał się leniwie poruszać skrzydłami.

Nagle w śró d  w rzaw y  da ł się słyszeć 
to w n y  tu rk o t strza łów .

B oryck i i K am ińsk i n ada l s ta li niepo*®
szent.

S trz a ły  ro zb rzm iew ały  ciągle, jak b y  k 0 
m io ta ł kam ien ie  n a  sze ro k ą  b lachę , a oni 
gle nas łuch iw ali w  m ilczeniu.

Po długiej chw ili K am iński o d ezw ał 
cicho i n ieśm iało  —  drżącym  głosem :

—  S trze la ją . ^  j 
K ap ra l n ic  n ie  odpow iedzia ł, n ie spojr*3

n a w e t n a  niego —  u n ik a ł jego w zro k u  —  ty1® 
w ciąż nasłuch iw ał. P o tem  o b ró cił się w o1® 
i odszedł. P o szed ł zaw iadom ić o wszysiki® 
k o m e n d an ta  w arty . W' b ram ie  zrob iło  nut 81 
ta k  słabo, że za to czy ł się pod  m ur i s ta ł 
chw ilę w sp arty . C zyżby to  Bóg spe łn ia ł je» 
prośby . ^

K om endan t w arty , k tó ry m  b y ł oficer y? 
te ra n ó w  z tw a rz ą  k ro s to w a tą , znam ionują 
jego n iechęć  do now om odnych  napojów , za l3  ̂
k ie  u w ażał k aw ę i h e rb a tę , k a z a ł mu zavń3  ̂
dom ić o s trza łach  k o m en d an ta  w ię z ie n ia ,  * 
p ita n a  N iew odow skiego. 4

B orycki z a s ta ł k a p ita n a  w  kancelarji- 
dz ia ł schylony nad  b iu rk iem  i p isa ł przy  ' a

p i e ‘ . .  .  .  ifi—  P an ie  k ap itan ie , m elduję p o s łu sz n ie*
w północnej s tro n ie  m iasta  słychać strzały- 

K ap itan  podn iósł od p ap ie ró w  sucha 
goloną tw arz  i p a trz y ł długo z ja s n e g o  ^  
św ia tła  od lam py  w  s te rczącego  w  m roku P 
oficera.

—  D obrze, zaw ołaj mi żandarm a — ° °  
w ał się w reszcie,

(D. c. n j-
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I  i i t i 111 sis i f  g if t ...
^resztą nie chce się przedstawić królowi 

rumuńskiemu bez krawata.\  u
_ «rawata włożyć nie chce, bo brak krawatu 
*®*je za jedyną pozostałość swojej „demo­

kracji11.
dowiadujemy się, że około 20 b. m. p.

trltos wyjeżdża na kilkudniowy urlop dla wy-
y,.c*ynku. P. Witosa zastępować będzie p.

łCe*premjer Głąbiński.
jt. Wyjazd p. Witosa jest nieco tajemniczy.
le Przypuszczamy bowiem, iżby kilkodniowe
lettiierostwo mogło go tak bardzo zmęczyć.

j Czyżby urlop ten miał związek z projek-
, ^anem przybyciem rumuńskiej pary królew- 

^lej?
w Widać Chjena chce, by dostojnych gości 

dostojniejszy od p. Witosa p. Głąbiński. 
Ciekawe to zresztą będzie powitanie, sko- 

j P- Głąbińskicgo na dworze cesarskc-kró- 
j^ k ie j i apostolskiej mości Franciszka Józe­

fie nauczono mówić po francusku!...

liigfiiiiji immiii
» T. U. R.

w© Włocławku.
(Korespondencja własna).

Senator B. Limanowski prelegentem.
Na otwarcie włocławskiego Oddziału Tow. U-

„ *r*ytetu Robotniczego w dniu 10 b. m. przybył 
^ Qoyrny gość, tow. senator dr. Bolesław Lima- 
°'łski z Warszawy.

Uroczystość powstania nowej robotniczej pla- 
r oświatowej  we W łocławku przybrała cha- 
^  er święta dla tamtejszej klasy pracującej. To w. 
ve*a“ Zbrożyna na wstępie pow itał gościa, sędzi­
n o  działacza społecznego i uczonego, wskazując 
.P o trz e b y  rozpoczęcia systematycznej pracy o- 
^ . atowej. Do prezydjum powołał jako przewo­

żącego  tow. posła Zygmimta Piotrowskiego,
°nka Gł. Zarz. T. U. R., a nadto dwóch obywa- 

1 pośród miejscowej inteligencji i  jednego tow.

Senator Limanowski w swej dłuższej prelekcji 
o zadaniach oświaty pozaszkolnej, o cha-

1 tę

^tnika.
Przewodniczący skreślił sylwetkę obecnego 

Limanowskiego, podnosząc zasługi położone 
niego dda nauki, demokracji polskiej i ruchu 

.j ^oleńczego. Zebrani urządzili serdeczną owa- 
drogiemu gościowi, witając go długo niemilk- 

Pni, żywymi oklaskami.

hu
t terze uniwersytetów ludowych w Danji, pod- 
j^^ając konieczność rozwinięcia tej instytucji 
ią ®ł i*Mtzej u na® w Polsce. Ilustrując przykła- 
t swego bogatego życia i doświadczenia —
<| młodzieńczym zapałem, czcigodny 89-letni 
L acz, wzywał do zabrania się do rzetelnej ro- 

'  kulturalno-oświatowej.
(■ 'Lntuzj^pm ogarnął zgromadzonych, kiedy tow. 
Oi ^cwski zapewniał, iż każdy wysiłek na polu 

’aty wyda stokrotne f plony.
U celach i zadaniach T. U. R. mówił szczegó­

ły 0 Poseł Z. Piotrowski, wzywając do zbudowa- 
*>lnej placówki we Włocławku.
Ną apel odpowiedziano należycie: grono za- 

powiększyło się o nowych 60 czynnych 
^ “ków. Oddział liczy już 75 członków z po- 
- robotników i miejscowej inteligencji. Najbliż- 

Zgodnie niezawodnie podwoją, nawet potroją 
***&.

^  Wczorajsza uroczystość T. U. R. pozostanie 
^  długo w pamięci zebranych, którzy w liczbie 
v tysiąca na specjalne zaproszenie komitetu 
t^rbyli do sali strażackiej. Na zakończenie prze- 
j^ V,if jeszcze tow. lim anow ski, serdecznie żegna- 

^9 z zebranymi, 
tą, Urono robotników zgłosiło swój akces jako 
t>. e*tnicy wycieczki T, U. R. na Hel .— nad Mo- 

4 °lskic.

•troinika 
. parlamentarna.

^ ą d e k  d z i e n n y  d z i s i e j s z e g o  p o s i e ­

d z e n i a  SEJMU, o godz. 4-ej po poł. 
Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie pod- 

^  Sienia wkładki państwowej na kapitał zakła- 
ij. 7 Centralnej Kasy Spółek Rolniczych w W ar- 

oraz w przedmiocie udzielenia gwarancji 
Uvowej za zobowiązania tejże Kasy.
*6rwszc c2y ian' c ustawy w przedmiocie za- 

a Wywozu ropy poza obszar, celny Państwa.
^ Lrzec;c crytanie ustawy o prowizoriach bad- 
i J ^ y c h :  a) drugiem dodalkowem za I kwarta!

r-« b) za drugi kwartał 1923 r.
Vy Prawozdanie komisji rolnej o projekcie usta- 

® scaleniu gruntów.
stne sprawozdanie komisji regulaminowej o 

°sku w sprawie wydania p. Griinbauma.
V,ę stne sprawozdanie komisji węglowej w spra- 

"■prawnień tejże komisji, 
o ąs, Ŝ ne sprawozdanie komisji administracyjnej 

‘■ąwie w przedmiocie dokonywania zmian gra­
jewskich na obszarze ,b. dzielnicy austrjackiej. 

t s‘«e sprawozdanie komisji opieki społecznej 
ał,dzkiej o wniosku p. Polakiewicza i tow. z 

V , P -  U- w sprawie zmiany i rewizji wszyst- 
ioncesji na rzecz inwalidów.

V Prawozdanie komisji ochrony pracy o wnio- 
żuławskiego i tow. w sprawie umożliwienia 

“ości centralnych związków zawodowych 
„ obszarze Państwa Polskiego, 

k ^  J?rawozdanie komisji budżetowej o wniosku 
* ąjj^^^kiego i tow. w sprawie powiększenia do 

Jurdów marek gwarancji Skarbu Pańsiwa za

ulgowe pozyczkś dla drobnych przemysłowców, 
reenueślników, oraz ich organizacji wytwórczych.

Nagłość wniosku p. Rudzińskiego i tow.^z klu­
bu P. S. L. „Wyzwolenie" w sprawie akcji ratow ­
niczej ze strony Państwa dla dotkniętych klęską 
gradobicia i powodzi.

Nagłość wniosku p. Chomińskiego i tow. z 
klubu P. S. Ł. „Wyzwolenie" w sprawie przedłu­
żenia mocy obowiązującej ustawy z dnia 21-go 
września 1922 r. w przedmiocie ochrony drobnych 
dzierżawców rolnych na ziemiach wschodnich, o- 
raz w sprawie wydania ustawy, zabezpieczającej 
wykup ziemi dzierżawnej przez długoletnich dzier­
żawców na ziemiach wschodnich.

WŚRÓD „WIĘKSZOŚCI" RZĄDOWEJ.
Pos. Jasiński, prezes klubu katolicko-ludowe- 

go (Matakiewicza) ogłosił w ostatnim numerze or­
ganu stronnictwa „Ludzie Katolickim" komunikat, 
w którym podaje do wiadomości wydalenie ze 
stronnictwa pos, Franciszka Maślanki. Powodem 
wydalenia p. .Maślanki było niezastosowanie się 
przezeń do uchwały Rady Naczelnej kat. lud., aby 
p Maślanka w terminie jednotygodniowym wystą­
pił z klubu Dubanowicza i wrócił do klubu w ła­
snego stronnictwa. P. Maślanka woli być wicepre­
zesem 24-głowego klubu Dubanowicza, aniżeli zwy­
czajnym członkiem 5-ciogłowego klubu M atakie­
wicza. l a k  to miłują się wzajemnie stronnictwa 
większości!

PROJEKT UPOSAŻENIA USTĘPUJĄCYCH 
PREZYDENTÓW.

R ząd w niesie  do  la sk i m arszałkow sk iej 
p ro je k t u s ta w y  w  przedm iocie  honorow ego u- 
po sażen ia  dożyw otn iego  d la u stęp u jący ch  P re ­
zy d en tó w  R zeczypospo lite j, o raz  w dów  i sie­
ro t po  nich. «

Kronika polityczna,
PRZYJAZD DELEGACJI 

MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNIKÓW.
, W czoraj do W arszawy przybyła dele­

gacja międzynarodówki górników, której 
siedzibą jest Londyn, aby odbyć kolejne 
posiedzenie egzekutywy. W  skład delega­
cji wchodzą z Anglji tow. tow. Frank Hod­
ges, sekretarz generalny Zw. górników W. 
Brytan j i i kierownik całej międzynarodów­
ki górniczej; Welsch, członek Izby Posłów 
z ramienia Labour Party, z małżonką, oraz 
Richardson; z Belgji tow. P ierard, poseł do 
parlamentu i dziennikarz, oraz tow. Joseph 
Saxe, redaktor brukselskiego „Peuple"; 
Chr. W. Van d e r Bilt z Holandji, górnicy 
Bartuel i Quentin z Francji. Dziś przyby­
w ają delegaci z Czechosłowacji, Niemiec 
i W ęgier.

Poza obradami delegacja .ma na celu 
zapoznać się ze stosunkami politycznemi i 
ekonomicznemi Polski, a  także zetknąć się 
z polskim ruchem robotniczym i politycz­
nym. Je s t to pierwsza zbiorowa wycieczka 
przedstawicieli związków robotniczych 
zagr. do Polski: Delegacja wczoraj zwie­
dziła miasto. Fo południu delegacja przy­
była do Sejmu, gdzie była podejmowana 
przez naszych towarzyszy posłów i senato­
rów.

Obrady egzekutywy rozpezynają się 
dziś o i l  rano w sali Stow. Techników.

Miłych gości witamy w W arszawie ser­
decznie.

KU CZCI ZAMORDOWANEGO 
PREZYDENTA.

W cz w artek  w  Sejm ie, w  m iejscu p rzed  
sa lą  obrad , odbędzie się odsłon ięc ie  tab licy , 
k tó rą  Sejm u ch w a łą  z dn. 16 styczn ia  r. b. p o ­
s ta n o w ił ufundow ać k u  czci p ierw szego ' P re ­
z y d e n ta  R zeczypospo lite j ś. p. G ab rje la  N aru ­
tow icza .-

T ab licę  p ro jek to w a n ą  p rzez  a rc h ite k ta  
S aw ick iego  z d ep a r ta m e n tu  k u ltu ry  j sz tuk i, 
w ykonano  w  p raco w n i p. M oczulskiego z c z e r­
w onego m arm uru  kara ry jsk iego , w  k tó rym  
zło tem i zgłoskam i w y ry to  n as tęp u jący  napis:

„D nia 16 g rudn ia  1922 r. zginął z ręk i 
m o rd ercy  G abrje l N aru tow icz, P ierw szy  P re ­
zy d en t R zplitej Polskiej. D la uczczenia jego • 
pam ięc i Sejm u ch w a łą  z dn ia 16 styczn ia  1923 j 
r. p o stan o w ił tab licę  tę  w m urow ać".

JA K  P. SEYDA „CZYŚCI" M. S. Z.
Dymisja prof. Kętrzyńskiego.

Przed kilku dniami do dyrektora de­
partam entu politycznego Al. S. Z., prof. Kę­
trzyńskiego, zgłosił się p. Erazm Pi ltz i wy­
pytywał, c z y  w  związku ze zmienioną sy­
tuacją polityczną nie chciałby p. Kętrzyń­
ski prosić o urlop dla „poratowania zdro-i 
wia‘‘, względnie o przeniesienie na mniej 
eksponowane stanowisko. P. Kętrzyński 
odpowiedział, że nie znajduje narazić po­
wodów do ustąpienia z dotychczasowego 
stanowiska, gdyż służy Państwu, a nie mi­
nistrowi. Wobec tak niepomyślnego wyniku 
dyplomatycznych odwiedzin p. Piltza, zaj­
mującego dotychczas stanowisko bliżej nie­
określone „konsultanta" M. S. Z. i znanego 
ze swej ozechofiłskiej działalności, p. mi­
nister Seyda zmuszony się był chwycić 
mniej dystyngowanych środków i wyraźnie 
dał do zrozumienia dyrektorowi K ętrzyń­
skiemu, że nie żywi doń zaufania i pragnął­
by widzieć na tem stanowisku bardziej od­
danego sobie człowieka.

P. Kętrzyński wobec tego podał się na­
tychmiast do dymisji, która została przy­
jęta,

Takie same złowróżbne wizyty złożył 
p. Piltz jeszcze kilku innym wyższym urzę­
dnikom.

Przy okazji zaznaczymy, że znany za­
twardziały ugodowiec p. Piltz, po obaleniu 
Rządu Sikorskiego, wystąpił z komitetu 
uczczenia pamięci ś. p. Narutowicza, do 
którego należał, kiedy ministrem był p. 
Skrzyński.

„ZJAZD" DYPLOMATÓW w M. S. Z.
P. M ar j an Seyda rozpoczyna urzędom 

wanie na szeroką skalę. Oto zwołuje do 
W arszawy zjazd przedstawicieli zagranicz­
nych Polski dla „omówienia spraw zagra­
nicznych", jak się półurzędowo zapewnia. 
P. Scydzie chodzi jednak niety lkoo omówie­
nie sytuacji międzynarodowej. Prawdopo­
dobnie z dyplomatów, którzy przyjadą do 
Warszawy, sporo nie wróci na swe dawne 
stanowiska. Zwabieni na naradę, dowiedzą 
się, że otrzym ują „urlopy".

Charakterystyczne bardzo jest zacho­
wanie się p, Zamojskiego, posła Rzplitej w 
Paryżu. P, Zamoyski do W arszawy nie 
przyjeżdża, uznając widać, że na odbycie 
narady z p. Seydą wystarczy p. W ielo­
wieyski.

W  OBRONIE A R M JI.
Organ rządowy „Gazeta W arszawska" 

zaprzecza wiadomości o tem, że do kierow­
nika Min. Spraw Wojskowych, gen. Osiń­
skiego, zgłosili się członkowie generalskie­
go i oficerskiego sądów honorowych, pro­
sząc generała Osińskiego o spowodowanie 
dla korpusu oficerskiego satysfakcji z po­
wodu artykułu posła Zamorskiego w „Ga­
zecie W arszawskiej", obrażającego arm ję.

Wb*ew półurzędowym zaprzeczeniom 
stwierdzamy, że delegacja talia istotnie by­
ła u  gen. Osińskiego. Na czele delegacji 
s ta ł jeden z wybitniejszych generałów. Gen. 
Osiński podobno przyrzekł delegacji po­
myślne załatwienie sprawy. Dla omówienia 
formy satysfakcji udał się do p. W itosa, ale 
napotkał n a stanowczy sprzeciw prom jera, 
który zaopinjował, że nie m a żadnego po­
wodu do zabierania głosu w tej sprawie. 
Wobec takiego stanowiska p. W itosa spra­
wa utknęła, a „Gazeta W arszawska" sko­
rzystała z lego, aby zaprzeczyć wog<>le sa-, 
mej wiadomości o pobycie delegacji u gen. 
Osińskiego.

N O W  SZEF SZTABU.
W  dniu dzisiejszym ma objąć urzędo­

wanie nowy szef Sztabu gen. Stanisław 
Haller. M arszałek Piłsudski będzie urzędo­
wał w gmachu Sztabu Generalnego aż do 
czasu wyznaczenia przewodniczącego Ści­
słej Rady W ojennej.

W RZENIE W  N. P. R.
„Gazeta W arszawska" wzięła pod swo­

ją opiekę prawomyślną pod względem 
chjeńskim, prawicową część N ,.P. R. z p. 
Wachowiakiem na czele i derauncjuje lewi­
cę N. P. R. W czoraj podała wiadomość, że

„władze naczelne N. P. R. przystąpiły do 
oczyszczenia kadr swego stronnictwa z elemen­
tów szkodliwych pod1 względem organizacyjny11'  * 
społecznym. Główny komitet wykonawczy N, P. 
R. uchwalił jednomyślnie wysłać komisję do P a . 
znania, celem zwiedzenia całego zarządu woje­
wódzkiego N. P. R., z powodu istnienia grupy 
komunistycznej przy zarządzie. Następnie zawie­
sił w czynnościach dotychczasowy skład redak­
cji „Prawdy" i odidał pod sąd partyjny posła Ci. 
szaka".

Wiadomość ta  jest prawdziwa częścio­
wo. Pogłoski o oddanie pod sąd p. Ciszaka— 
jak  zapewniają przywódcy N.P.R.— są cał­
kowicie bezpodstawne. Co do „Praw dy" — 
to prawdą ma być, że zmieniono częściowo 
skład redakcji, a, zadaniem komisji jest u- 
sunięcie kilku osób, które, zdaniem władz 
partyjnych, „nie powinny pozostać w  stron­
nictwie".

W  każdym razie, zarówno wiadomoś­
ci „Gazety W arszawskiej", jak i wyjaśnie­
nia enperowców. świadczą, że w N. P. R. 
dzieje się niedobrze. Kłótnie i swary nie u- 
stają, wrzenie rozszerza się na organizacje 
miejscowe. Krę lack a polityka p. W acho­
wiaka bardzo już drogo kosztuje enperow- 
ców i przyprawić ich może o bardzo dotkli­
we straty.

„SK U LSZC ZY ZN A ".. R E ST IT U T A !
W  ro zb itk ó w  obozu Skulsk iego , k tó ry  

w sk u te k  law irow an ia  po litycznego  podczas 
o sta tn ich  w yborów ' pon iósł sro m o tn ą  k lęskę, 
w s tą p iła  obecn ie—po dojściu do w ładzy  C hjc- 
no -P ia s ta  —  otucha...

P rzyw ódcy  tego  s tro n n ic tw a  zgłosili w  
ty c h  dn iach  chęć po rozum ien ia  się z p. W ito ­
sem  i zad ek laro w ali m u o ch o tę  zas tąp ien ia  w 
P ask o  - P iaście tych  jego członków , k tó rz y  za 
posłem  D ąbskim  w ypow iedzie li p osłu szeństw o  
W itosow i i u tw orzy li k lu b  ludow y P. S. L. W  
oferc ie  swej S ku lszczyzna rekom endu je  się 
tem , że posiada „znaczne" w pływ y n a  p ro ­
w incji w  daw nej K ongresów ce, co u ła tw ić  m a 
p rzec iw d zia łan ie  ag itacji g rupy  p o sła  D ąb- 
skiego i u ra to w ać  w opinji wsi rzą d  p. W itosa , 
a za to  daje do zrozum ienia, iż posiadają 
in te ligencję, k tó re j b ra k  uczuw a P, Ś. L. i że 
■wzamian za posady  m oże dostosow ać sw e za­
sady. •

W  tych  dniach  m a się odbyć w W arsza­
w ie zjazd fila rów  S kulszczyzny, pow ziąć od ­
pow iedn ie  uchw ały  i p rzy s tą p ić  do now ego 
p a k tu  z W itosem .

W  te n  sposób s tw orzone  m a być o p a trz ­
nościow e „cen tru m " n a  raz ie  bez w łasnych  
posłów  i z bard zo  p rob lem atycznem i w p ływ a­
mi, a le  za  to  z d a leko  idącem i am bicjam i!

ECHA ZNIEWAŻENIA P. s t r o ń s k ie g o .

W związku z zajściem, jakie wynikło między 
redaktorem ..Rzeczypospolitej" p. Strońskim a por. 
Radomskim wszczęto pertraktacje dla załatwienia 
zatargu. Ze strony p. Radomskiego występują 
ppułk. Wieniawa-Długoszewski i mjr. Świtalski. 
Zastępcami p. Strońskiego są posłowie Zdziechow- 
ski i Stefan Dąbrowski.

HONOROWY DOKTÓR POZNAŃSKI.
Uniwersytet poznański, który znajduje się 

pod przemożnemi wpływami reakcji nadał p. Ko­
manowi Dmowskiemu doktorat iilozofji honoris 
causa.

ILE W Y D A JE M Y  NA  W IĘ Z IE N IA ?

W edle znajdującego się obecnie w  Sejm ie 
bu d że tu  państw ow ego  n a  ro k  b ieżący  u trz y ­
m anie w ięzień , a  w  n ich  w ięźniów  poch łan ia  
p raw ic  45 m iljardów  m arek  polskich , u trzy ­
m anie zaś sądow nic tw a p rzeszło  92 m iljardy. 
7. sum  tych  w raca  do sk a rb u  pod  p o stac ią  do ­
chodu z ek sp lo a tac ji p racy  w ięźn iów  około  2 
i p ó ł m iljarda, z o p ła t zaś sądow ych i grzy«i 
w ien  — oko ło  5 m iljardów .

O KOPALNIE „DELBRUCK".
Przyznanie kopalni Delbriick Niemcom na po­

siedzeniu komisji granicznej we Wrocławiu odbyło 
się dopiero po dwulkrotnem głosowaniu. Pierwsze 
dotyczyło sprawy kompetencji komisji granicznej 
co do decydowania o przynależności szybów i kok­
sowni kopalni Delbriick. Merytorycznie sprawa zo­
stała rozstrzygnięta w ujemnym dla Polski sensie 
głosami przedstawicieli Niemiec, Artglji i Włoch 
przeciwko Francji i PoLski.

• Jak  się dowiadujemy, Rząd zamierza wystą- 
I pić ze skargą do Rady Ambasadorów, dowodlząe 

niekompetencji komisji granicznej do decydowania 
o przynależności państwowej kopalni „Dclbriićk".

S PR A W A  R O Z B R O JE N IA  W  K O M IS JI 
LIG I NARO DÓ W .

4 czerw ca  r. b. rozpoczę ły  się w  G en e­
w ie posiedzen ia  T ym czasow ej M ieszanej K o­
misji z ram ien ia  Ligi N arodów  d la sp raw  roz- 
b io jen iow ych . G łów nym  przedm io tem  o b rad  
b y ła  dyskusja  i g łosow anie nąd  p ro jek tem  
p a k tu  gw arancyjnego  lo rd a  R o b e rta  C ecila i 
nad  now ym  p ro jek tem  francuskim  pu łk . R e- 
ęu in . N a w niosek  p. R eb run  (delegat F rancji) 
p rzed staw ic ie le  M ałej E n te n ty  postanow ili n ie  
g łosow ać nad  p ro jek tem  R o b e rta  C ecila, a  
p ro jek t pu łk . R equ in  odesłać  do sta łe j K om isji 
D oradczej (C. P. C.).

W obec tego  ogran iczyw szy  się ty lk o  do o- 
gólnej dyskusji nad  p ro jek tem  R o b e rta  C ecila 
tym czasow a kom isja m ieszana do sp raw  ro z ­
b ro jen iow ych  zakończy ła  8-go czerw ca  sw ą 
sesję. N astęp n e  posiedzen ie  w yznaczono  n a  
31 lipca  w  P aryżu , k tó re  będzie  m iało d ecy d u ­
jące  znaczen ie  d la  P a k tu  G w arancyjnego , i 
k tó ry  w  n as tęp s tw ie  m a być p r?ed ło o n y  Zgro­
m adzeniu  Ligi N arodów .

Zbliżenie pom iędzy  tezam i francuską  i 
ang ielską n a  b ieżące j sesji tym czasow ej k o ­
misji rozbro jeń , o raz  u s tę p s tw a  lo rd a  R o b e rta  
C ecila pozw alają  sądzić, że now y p ro je k t p a ­
k tu  gw arancyjnego  będz ie  kom prom isem  po ­
m iędzy poglądam i lo rd a  R o b e rta  C ecila  a  p u ł­
ko w n ik a  R cqu in ’a, z uw zględnien iem  p o p ra ­
w ek  w łosk ich .

WYWŁASZCZENIE OBYWATELI OBCYCH NA 
ŁOTWIE.

Min, rolnictwa na Łotwie zarządziło, że oby­
wa! ele polscy, estońscy, łotewscy i fińscy mają w 
ciągu 3 la t zlikwidować swoje majątki ziemskie. 
Termin dobrowolnej likwidacji liczy się od daty 
utracenia obywate’stwa łotewskiego. Łotewskie 
min. roln. oddaje w dzierżawę ziemię tylko oby­
watelom łotewskim, zostawiając b. obywatelom ro ­
syjskim i obecnym polskim, działki ziemi na razie 
nie wywłaszczone z tem jednak, że w bliskiej przy­
szłości obywatele obcy będą musieli wyzbyć się 
tej ziemi.

W Y C IEC ZK A  DZIEN N IK A RZY  RUM UŃ­
SK ICH  DO POLSKI.

W  zw iązku  z p rzy jazdem  kró lew sk ie j p a ­
ry  rum uńskiej zjeżdża do P o lsk i delegacja 
dz ien n ik a rsk a  rum uńska w  sk ład z ie  ośm iu 
osób w  to w arzy stw ie  dr. Sm utnego, ref. p ra ­
sow ego p rzy  pose ls tw ie  w  B ukareszcie . G oście 
zw iedzą ko le jno  Lw ów , K raków , Z akopane, 
K atow ice, D ąbrow ę G órn iczą, Łódź, Poznań, 
W arszaw ę, do k tó re j p rzy b ęd ą  w  dn. 24 b. mu

FRANCUSKA M ISJA ROLNICZA 
W WARSZAWIE.

Wczoraj przybyła do Warszawy francuska mi­
sja rolnicza. Na dworcu głównym, przybranym gu­
stownie. we flagi polskie i francuskie, powitali przy- 
b>wających gości francuskich z pp. senatorem Nou- 
lensem i niargr. de Yogiie na czele, w imieniu pra­
sy rolniczej p. Jarkpwski ,w śmieniu rolników pol­
skich i organizacji rolniczych pp. Stanisław Grabiń­
ski, Fuldakowski i sen. Kiniorski. Z ramienia Min. 
Spraw Zagr. był obecny minister Targowski, po za­
tem Rząd reprezentowali przedstawiciele Min. Rol­
nictwa i szereg urzędników.

ODZNACZENIA. >

W diuu 8 b. m. kierownik Min. Spraw Wojsko­
wych gen. dyw. Aleksander Osiński udekorował 
krzyżem komandorskim „Odrodzenia Polski" we­
terana 63-go roku d-ra medycyny W ładysława 
Stankiewicza, zaś „Krzyżem Walecznych" pułk. 
korpusu sądowego Edwarda Grubera.
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Po przew rocie w B ułgarji.
SZCZEGÓŁY REW OLUCJI.

Prago, 11 czerwca. (PAT.). Cze&ko- 
fcłowadkie bruro prasowe donosi z Białogro- 
Vłu: W edług’ doniesień z nad granicy serb­
sko - bułgarskiej, przew rotu w Sof ji dokona­
li oBcenęwie czynni i rezerwy. Na czele spi- 
bku s ta ł gen. Lazarów, któremu do dyspo- 
izycii oddały się' organizacje macedoński^ 
Gabinet Sfatr.bclijskiego, który miał wia­
domości o spisku, wydał' w ostatnich cza­
sach wiele zarządzeń ochronnych. Sam 
Star.ibolijskii ze względu na osobiste bez­
pieczeństwo bawił poza stolicą. Zarządze­
nia, wydane przez gabinet, nie zdołały je­
dnak zapobiedz zamachowi w Sofji. Miasto 
yest obsadzone wojskiem; w mieście panu­
je spokój, atoli wśród ludności istnieje oba­
wa, że nastąpią krwawe akty porachunku 
fromitadży ze zwolennikami Stamibolijskiego. 
Ruch kolejowy z zagranicą wstrzym any w 
nocy rewolucyjnej, został znów przywróco­
ny. W edle opowiadań, rewolucja odbyła 
się bez rozlewu krwi. Tyiko prefekt policji 
sofijskiej został rozstrzelany, ponieważ od­
mówił niwy łączenia się do rewolucji. Po­
tw ierdza się doniesienie, że Stanibolijskij 
wydał odezwę do członków partji chłop­
skiej, wzywając ich do walki przeciwko: re­
wolucjonistom w Sofji.

POWODY PRZYSPIESZENIA WYBU­
CHU.

Wiedeń. 11 czerwca. — (P. A. T.). 
„Neues W iener Acht Uhr Blatt* donosi z 
Niszu, że przewrót w Bułgarji miał być dó- 
konany z końcem czerwca. Komitet ma­
cedoński postanowił jednak przyspieszyć 
wybuch, dowiedziawszy się o tern, żc Stam- 
holijski organizuje wielką manifestację 
chłopów, która miała sie odbyć v/ połowie 
b. miesiąca.
;• NA STROJE WŚRÓD BUŁGARÓW.

So1 ja, 11 czerwca. (PAT.). Bułg. Ag. 
Powaga, jaką się cieszą w opir.ji publicz­
nej osobistości, wchodzące w skład gabine­
tu, pogłębia zaufanie kraju  do nowego rzą ­
du. Przywódcy komunistów, którzy zjawili

się ti ministra spraw wewnętrznych, oświad­
czyli. że ich stronnictwo zachowa wobec 
rządu lojalne stanowisk. R ząd nic wydał 
żadnych wyjątkowych zarządzeń i nie za­
prowadził cenzury.

Położenie w kraju  iest bez zarzutu. 
W Sofji odbyła się ogromna manifestacja. 
Tłumy urządziły owację przed budynkami 
poselstw wielkich mocarstw. Wiadomości, 

o nadchodzące z kraju, brzmią p<»d.e®zająco. 
Kilka prób lokalnych zamącenia ładu stłu­
miono bezpośrednio. Ludność samorzutnie 
w?#un£(ga władze. Nowi funkcjonariusze 
objęli swe posterunki.

nie podpisze wspólnej noty. jeśli odpowiedź 
nie ograzticzv się do  żądania, by Niemcy za­
przestały biernego oporu. Żądanie, by 
Anglia w porozumieniu z Bełgją, F rancją i 
Włochami uzgodniła swoje zapatrywanie w 
sprawie zaniechania biernego oporu, nie 
ł«est żądaniem, któreby było niemożliwe dla 
rządu angielskiego do przyjęcia.

OBRADY RZĄDU ANGIELSKIEGO.
* Londyn, 11 czerwca. — (P. A. T-). Ga­

binet zbierze się dziś wieczór. Dyskusja 
toczyć się będzie nad memorandum nje- 
mieckiem i nad stanowiskiem jakie ma za­
jąć Anglja w odpowiedzi na te memoran­
dum. „

REKONSTRUKCJA GABINETU.
So*ja, 11 czerwca. (PAT.). Bułg. Ag. 

Gabinet został zrekonstruowany w nastę­
pujący sposób; prezydium i tekę wychowa­
nia publicznego objął prof. Aleksander 
Czankoff, tekę wojny — pułk. Voulkoff, a 
sprawy zagraniczne — Christo Kaloff. 
W szystkie inne teki pozostają w ręku do­
tychczasowych ministrów.

BAWARCZYCY PRZECIW' BIERNEMU 
OPOROW I.

Lyon, 11 czefwca. (PAT.). P.R. Na ze­
braniu polityków i burmistrzów palatynatu 
bawarskiego, odbytem w Landau, postano­
wiono, bez względu na różnice partyjne, 
domagać się od kanclerza Rzeszy zarządze­
nia w sprawie zaprzestania biernego oporu 
w zagłębiu Ruhry i w Nadrenji.

I

NOWY RZĄD U KRÓLA.
Sof ja. 11 czerwca. (PAT.). Bułg. Ag. 

Król przyjął wszystkich członków nowego 
gabinetu na posłuchaniu.

SERB JA  WOBEC PRZEWROTU.
Praga, 10 czerwca. (PAT). Czeskie 

Biuro Prasowe donosi z Belgradu: Natych­
miast po nadejściu urzędowych wiadomości 
o przewrocie w Bułgarji zebrała się rada 
ministrów. W  'kołach miarodajnych panuje 
przekonanie, że z powodu rewolucji w  Buł­
garji zagrożony jest stan, stworzony ukła­
dem w Neuilly, to też królestwo S. M. S., 
jako jedno z najbardziej zainteresowanych 
państw, musi z uwagą śledzić dalszy roz­
wój wypadków w Bułgarji.

Stambolijskij miał być aresztowany w 
miejscowości Slavcrvice. Sukces rewolucji w 
Sofji należy przypisać temu, że komitetowi 
macedońskiemu udało się pozyskać dla sie­
bie ligę oficerów rezerwowych, której człon­
kowie objęli komendę nad kilku1 pułkami.

NAPRĘŻENIE SYTUACJI,
Berlin, 11 czerwca. (A. W .). M order­

ców dwóch żołnierzy francuskich w Dort­
mundzie do tej pory nie wykryto. W ładze 
aresztowały cały szereg zakładników, gro­
żąc dalszemi sankcjami. „Stan wyjątkowy 
stosowany jest z całą surowością'1. Odby­
w ają się w dalszym ciągu rewizje w poszu­
kiwaniu broni. Sytuacja jest naprężona.

KONFISKATA.
Berlin, 11 czerwca. — (P. A. T.). F ran­

cuzi skonfiskowali na terenie okupacyjnym 
samochód, w którym  znajdowały się 2 mil- 
jardy marek niemieckich.

W ti lle n .

M  I M  itjraiw i  nate titntds w sprawi? o t t M
MOŻLIWOŚĆ W SPÓLNEJ ODPOWIEDZI 

SOJUSZNIKÓW .
Berlin, 11 czerwca. (A. W .). W edług 

wiadomści z Londynu, w ogromnem napię­
ciu oczekiwano tam przez cały dzień mo­
wy Baldwina, k tórą miał wygłosić dziś wie­
czorem. Ogólnie przypuszczają, iż nastąpi 
wspólna odpowiedź państw sprzymierzo­
nych. W  związku z tera Anglja najpraw do­
podobniej zaakceptuje stanowisko rządu 
francos. w kwestji biernego oporu, jedno­
cześnie dążąc do tego, aby za wszelką cenę 
pod jęte zostały rokowania. Doręczny wczo­
ra j przez ambasadora francuskiego w Lon­
dynie m emorjał Poincarego notyfikuje, ja­
koby gotowość Francji do podjęcia roko­
wań, pod warunkiem natychmiastowego za­
niechania przez Niemców biernego oporu. 
Punkiem  wyjścia ty>ch rokowań byłby me- 
m rjał francuski z dnia 2 stycznia r. b.

STANOW ISKO FR A N C JI.
Paryż, 11 czerwca. — (P. A. T.). Am­

basador francuski Saint Aulairc przedsta­
w ił Curzonowi stanowisko rządu francu­
skiego w sprawie ostatniej noty niemieckiej, 
k tóre ,,Temps" streszcza w następujący 
sposób: Francja wraz z Bclgją są tego zda­

nia, że warunki niemieckie nie mogą być 
rozpatrywane przed zaniechaniem oporu 
biernego, oraz że pierwszym punktem
wspólnej odpowiedzi sojuszników winno 
być żądanie zaprzestania ze strony Niemiec 
wszelkiego oporu.

PR O JEK T BELGIJSKI.
Berlin, 11 czerwca. (A. W .). Kores­

pondent „Express - Gorrespondenz" do­
wiaduje się, iż rząd  belgijski przedstawił 
zainteresowanym rządom projekt wspól­
nej odpowiedzi państw  sprzymierzonych. 
Odpowiedź ta ma wykazać niedostatecz­
ność poszczególnych punktów noty niemiec­
kiej i jednocześnie postulaty Francji i  Bel- 
gji w sprawie zaniechania biernego oporu 
przed rozpoczęciem jakichkolwiek rokowań. 
Takie postawienie sprawy umożliwiłoby 
Włochom i Angłji poparcie stanowiska Fran- 
wiadomości z Londynu, w ogrmnem napię-

W  SPRAW IE W SPÓLNEJ ODPOW IE­
DZI.

Paryż, 11 czerwca. — (P. A. T.). W 
sprawie odpowiedzi na niemieckie momo- 
landum  zauważa ,,Temps“ :w Brukseli, Lon­
dynie i Rzymie dobrze wiedzą, że Francja.

NIEBEZPIECZEŃSTWO ZER K A N IA  
KONFEREN CJI ZAŻEGNANE.
Lozanna, 11 czerwca. — (P. A. T.). 

Przedstawiciele państw sprzymierzonych 
zawiadomiły Ismeta Paszę o uchwałach mo­
carstw które nie godzą się na zmianę daw­
nych umów. zawartych z właścicielami pa­
pierów wartościowych. Ismet Pasza za­
proponował konferencję z rzeczoznawcami 
celem zredagowania tekstu, zatw ierdzają­
cego zasady państw sprzymierzonych. Rum- 
bbld oświadczył, że niebezpieczeństwo zer­
wania konferencji zostało istotnie zażegna­
ne.

Prailiie mim i  tsiwie.
Ryga. S czerwca. (PAT.). Spóźniona. 

Prezydent republiki łotewskiej powierzył 
ministrowi spraw zagranicznych Mejerowi- 
czowi misję utworzenia nowego gabinetu, 
w' którego skład m ają wejść przedstawicie­
le 3-ch umiarkowanych stronnictw, z wy­
kluczeniem. socjalistów lewicowych, którzy 
v/ poprzednim gabinecie zasiadali. W edle 
przypuszczeń dzienników, centrum demo­
kratyczne otrzyma pięć, związek włoś­
ciański 3 teki, w tern prezydjum gabinetu 
a socjalistom prawicowym m ają być przy­
znane 3 teki.

Wymiana prostym aiefzj 
U H  a M l

Ryga, 9 czerwca. (PAT.). Spóźniona. 
Rada ministrów większością S-u głosów 
przeciw1' 6-u, odrzuciła projekt konwencji 
w sprawne wydawania przestępców, między 
Łotwą a Rosją.

Z OPERY.
«,Casanovg", opera komiczna w 3-ch aktach 
(6-ciu obrazach) Ludomira Różyckiego, libretto  

Juljana Krzewińskiego.

Przygody i awanturki miłosne Casanovy, 
niezwykłego i słynnego Don Juana XVIII wie­
ku, są istotnie wdzięcznym tematem dla opery 
wesołej. Z natury tego przedmiotu wynika, 
że nic może tu być motty o jakimś głębszym 
konflikcie tragicznym: Casanova w motyli spo­
sób przelatywał od kwiatka do kwiatka, z ka­
żdego wysysając całą możliwą pełnię rozkoszy 
i słodyczy. Pamiętniki jego żadnego większe­
go dramatu w tych dziejach motylego życia nie 
notują. .Także jeśli je wziąć jako całość, nic 
można z nich stworzyć dramatu; jednej historji 
nie łączy z drugą właściwie nic prófz osoby 
głównego bohatera. Podobnie, jak w „Eros i 
Psyche", gdzie Psyche, jej metamorfozy, stano­
w ią dość wątłą nić dramatyczną pomiędzy po- 
szczególnemi częściami widowiska. Ale gdy w 
..F.rosic i Psyche" chodzi bądź co bądź o pe­
wien ideal, za którym się tęskni i goni, gdy 
„Eros i Psyche" jest przez to dramatem o ty­
p ie  psychologicznym, — realna historja Casa- 
rovy roaterjału do takiego dramatu nie dostar-

wydaty się autorom najodpowiedniejszemi na 
operowe libretto, w każdej z nich naszkicował 
akcję pani, najzupełniej powierzchownemi kre­
skami, dał jej oprawę barwnego tła history­
czno - obyczajowego (Konstantynopol, Wene­
cja, dwór Stanisława Augusta); Różycki zilu­
strował to przemyślną, pikantną muzyką; Dra­
bik domalował parę pięknych dekoracji („Nad 
Bosforem", „Łazienki"); w końcu Zajlich ozdo­
bił jeszcze obrazy pięknemi członkiniami ba­
letu •— i tak powstał dzisiejszy „Casanova".

cza,
Tak też pojęli ją Krzewiński i Różycki. 

Krzewiński wybrał poprostu z kilku tuzinów 
przygód romantycznych — trzy, może nawet 
niekoniecznie najciekawsze, ale takie, które

Rzeczą jest symptomatyczną dla Różyc­
kiego, żc go taki właśnie temat zainteresował. 
Oznaki takiej szczególnej skłonności do weso­
łej muzyki można było dopatrzyć się już w 
„Erosie i Psyche"; sympatje dla egzotycznych 
rytmów wykazuje nawet ostatni koncert forte­
pianowy; wyraźny zupełnie etap na tej drodze 
stanowi „Pan Twardowski", a teraz — „Casa- 
nowa" Nie ulega kwestji, że od poważnych i 
głębokich problemów muzycznych, od muzyki 
symfonicznej Różycki jakgdyby zaczynał stro­
nić. Nęci go zato humor i dowcip, który, io 
trzeba przyznać, umie wyrażać nie goązej od 
Ryszarda Straussa. Rodzaj jego talentu, ta­
lentu doskonałego instrumentatora i kolorysty 
orkiestrowego daje mu w rękę odpowiednie 
środki. 1 te też momenty w „Casanovie" są 
najlepsze. Zgrabny i oryginalny walczyk, ta­
nieć bajader, modlitwa meuzzina, udatny i pe­
łen smaku menuet, piosnka Cąton (znalazła 
się już oddzielnie na półkach księgarskich!), 
świetnie odtworzony w muzyce djalog dwora- 
wów na temat Casanovy, wouóle ścisła łącz­

ność pomiędzy sceną a orkiestrą, zupełne wza­
jemne porozumienie między muzyką a libret­
tem — to są niewątpliwe wartości nowego 
dzieła Różyckiego. Natomiast szczerość i bez­
pośredniość inwencji — zawodzi. W „Ca­
sanovie" jest, jak to z natury tematu wynika, 
wiele sposobności do rozwinięcia natchnione­
go, erotycznego melosu; jest nawet rzeczywi­
ście wiele fragmentów nielicznych, ale z głęb­
szego przeżycia one nie wypłynęły; raczej z 
mózgu.

Całość została wystawiona, jak zazwyczaj, 
gdy chodzi o rzecz nową, starannie, pod wzglę­
dem reżyserskim bardziej zadawalniająco, niż 
innym razem. Na scenie jest życie, ruch — 
który przypuszczalnie na dalszych przedsta­
wieniach skoordynuje się lepiej, niż na premje- 
tz,e;, zapewne i chóry będą w przyszłości 
brzmiały lepiej. Rola główna spoczywała w 
wytrawnych, zawsze z niezrównaną rutyną wy­
mownych rękach p. Dygasa (Casanova); szereg 
epizodycznych partji kobiecych odtworzyły 
panie: Mokrzycka, Czapska, Mankicwiczówna, 
Skonieczna, Orłowska i inne, panowie Orda, 
Bogucki, Ivo, Kowalski i in. Zasłużony tryumf 
śwrięciła p, Czapska, której przypadła w udzia­
le doskonale jej odpowiadająca rola. Orkie­
strę prowadził z talentem p. Rodziński.

J. R.

PnQe w Siiii ii
Kmnno, 11 czerwca. — (P- A. T.)< '  , 

sttnek liczebny poszczególnych partji w  sel 
raić litewskim przedstawia się w następu 
jący sposób: , g,

„Ukininku Sajttnga — 14 posłów, 
ścijańska demokracja — 14 posłów. „DjT 
bofederacja" — 12 posłów, socjalni 
kraci — 8, włościanie — 16, żydzi — 7, jj, 
lacy — 4, Niemcy 2, Rosjanie —- 1. 
ninku Sa junga", „Darbo-federacja" i dtfZjT 
ścijańsłia demokracja tworzą blok chrzes** 
iańsko - demokratyczny, liczący 40 posłń^ 
Żydzi, Niemcy i Rosjanie tworzą blok ranw 
szóści narodowych, liczący 10 posłów.

Mm W i n  i  H im .
Króletmec, 10 czerwca. (PAT.). N®1 ^  

statniem posiedzeniu instytutu gospody 
czego dla handlu ze wrschodem zebrani 
słuchali sprawozdania o stosunkach 
darczych z Litwą. Referent zaznaczył rj 
in., że od chwali zawarcia układu hasidN 
wego pomiędzy Niemcami a  Litwą 
uważać Litwę za przedłużenie Prus WscJ* 
dnieli oraz za korytarz niemiecki do -Rosji 
państw bałtyckich.

Po WiMs
Lipsk, 11 czerwca. (A. W .). Po ost®

nich zajściach w mipście panuje zupę■ad
spokój, krążą tylko wzmocnione silne P® 
trole wojskowe i policyjne. W  rezultacie2̂  
mieszek znajduje się obecnie w szpital® 
37 osób ciężko, a 80 lekko rannych. 
tych jeszcze nic zdołano ustalić,

MU S3 U l  M ftii.
Katowice. 11 czerwca. — (P- A. ^

Położenie strajkowe na Śląsku Opoisky 
pogorszyło się. W  niedzielę odbył się kjT 
gres rad zawodowych oraz kongres koi®  ̂
nistycznych przedstawicieli robotniczy ^  
Na kongresie tym uchwalono stra jk  
rainy na całym Śląsku Opolskim. P rre^  
ko strajkowi wystąpiły organizacje _z3V , 
dowe, które wydały odezwę^do słrajkńl 
cych, wzywając ich do podjęcia pracy.

I! 1
Sassari, 11 czerwca. (PAT.). 

dent ministrów Mussolini zwiedził wczoj^, 
grób Garibaldiego na wyspie Caprera. * „ 
nistrowie włoscy' byli obecni na uroczys* j> •     - -  tM
ci byłych garihaldczyków, na k tórą przzfB 
z ramienia rządu francuskiego senator T
vet. Mussolini zwiedził dom i muzeum , 
ribaldiego, poczem udał się do grobu b°L|
«   i ___P— \ T ~  Jtera narodowego. N ad grobem przemoAj 
generał Ricciotti Garibaldi. W śród ov 
Mussolini uściskał generała. PrzetnaV
następnie senator Rivet z ramiegia r®3.j 
francuskiego, senator Paisserra, garyb®1
czyk i deputowany Cappa.

l i l i i
— Delegaci komisji reparacyjnej dla r.ba^3̂  

sytuacji gospodarcze) Węgier wyjeżdżają do B11
pesztu 15 b. m. ,•

— Wskutek gwałtownego spadku waluty 
kiej zaczyna się w GrecS szerzyć bezrobocie-  ̂
reg przedsiębiorstw przemysłowych wypowie^*1 
już pracę robotnikom.

— Donoszą z Buenos Aires, iż prezY® ^ 
ministrów Alvear wniósł do parlamentu 
ustawy, w myśl której Argentyna przystępu!*2 
Ligi Narodów. ^

— W Wiedniu przed sądem przysięgłych r ,, 
począł się proces przeciw fałszerzowi m a re k  PL 
skich, Moricowi Lismanowi i towarzyszom. ” r 
potrwa dwa dni. t

— Dzisiaj we Lwowie w ’ Banku <Ha Han 
Przemysłu wybuchł strajk urzędników z PoVj ^ 
nieprzyzńania im 60% podwyżki. Strajk obi*1 
osób. | M

— Projektowane jest zaprowadzenie P 
letniczej między Moelcwą a Konstantynopole^'

— Parowiec angielski „Majdan", który 1 
dował się w drodze z Kalkuty do Londynu, „ 
tknął się na skałę i, wedle nadeszłych od 
wiadomości, zatonął. O losie podróżnych i 1 
mc nie wiadomo.

— Piotr Loti zmarł w Hendaye. ^
— Mc. Neill oświadczył, że rząd aog*  ̂j |

weźmie udział w międzynarodowym kon 
przeciwalkoholicznym, mającym się odbyć *
pniu w Kopenhadze. . ■

— Kanclerz Rzeszy dr, Cuno bawił dzisi® 
Heidelbergu, skąd udał się do Karlsruhe.

Książki nadesłane.
M. Langerowa. Uwagi do wskazówek 

dyczmych dla samouków. ^
M. Lipska-Librachowa. Nauki Pedagoga 

Wskazówki dla samouków. „y
Wf. Weychert-Szymanowska- Język P 

Wskazówki dla samouków. . (ii
Wszystkie te broszury należą do B*bn ^ , 

podjętej przez Poradnię dla samouków ('K'af5t3.ii * 
Wspólna 23). Odznaczają się umiejętną ńfL. 
powabną formą i gorąco je polecamy czyt*31 
a także bibliotekom T. U. R. Miejmy o ad z :* ^^  
w Bibljoteczce tej znajdą uwzględnienie J ^ v 
społeczne i  że w spisach literatury, p o d a ." a 
końcu książeczek, będą uwzględnione > p,
sarzy socjalistycznych.
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foSsfltnicf popierajcie 
swoje pisma codzienne.

»VNi<

2 Rady Miejskiej
^Zskusja nad budżetem szkolnym. — Sabotaż spra-

dozorców domowych. — Protest klubu P. P. S.

‘Na pierwszym punkcie wczorajszego posiedze- 
**** R. M. był budżet Wydziału IX szkolnego, któ- 

referat opracował r. W. Łypacewicz.
Radny Erlich omówił szeroko potrzeby iy - 

°Ws'ltiego szkolnictwa ludowego i zgłosił w tej 
""erze trzy wnioski: o przyznanie żydowskim
®zkołom społecznym subsydjum miesięcznego w 
Wysokości 40 miljonów mk., o wezwanie przed* 
*li"wcieli Rady M. w Sejmie i Senacie do obrony 
***ady, iż w szkołach powszechnych wykładowym 
bzykiem powinien być ten język, jakim dziecko 
^sługuje się w domu i do wciągnięcia żydowskich 
**kół hidowych do ogólnej sieci szkół powszech- 

utrzymywanych przez rząd i samorząd.
Następny mówca r. tow, K. Mam czar omówił 

5z*roko braki i niedomagania naszego szkolnictwa 
Cm entarnego i zawodowego. W rezultacie swo- 
C  wywodów, nacechowanych znajomością rzeczy 
1 °Partych na własnem długoletniem doświadcze-

r. tow. Mamczar zgłosił następujące sześć 
L o sk ó w :

1) Rada Miejska uchwala:
Wzywa się Magistrat do przedstawienia R. M. 

^  terminie miesięcznym wniosku w sprawie przy­
dania szkołom powszechnym subsydjum na ma- 
'*riały do robót ręcznych i na pomoce naukowe.

2) Wzywa się M agistrat do opracowania do d. 
*■ IX. r. b. regulaminu wewnętrznego dla woźnych
**kół.

3) Rada Miejska uchwala:
2 dn. 1. IX. 1923 r. wprowadzić dla każdej 

*zkoly powszechnej lub miejskiej bilety tramwa­
j e  bezimienne.

4) Wzywa się Magistrat, aby w porozumieniu 
Inspektoratem szkolnym zorganizował na po-

C tk u  roku szkolnego 1923-24 krótkoterminowe 
. r*y dla kierowników szkół w celu wyszkolenia 
*Ĉ  pod względem administracyjno-szkolnym. 
j 5) Wzywa się Magistrat do opracowania do d.
' IX. r , b. pragmatyki służbowej dla ochroniarek 

*?'ebkich oraz dla nauczycieli szkół miejskich śre- 
ch i zawodowych.

^ 6) Wzywa się Magistrat, aby jeszcze w roku 
lżącym  przystąpił do budowy lub nabył przynaj- 

■*ej 4 domy dla nauczycieli szkół powszechnych 
różnych punktach miasta.

Przemawiali jeszcze, wysuwając szereg wnio- 
j ,  w sprawie szkolnictwa żydowskiego rr. 

,l*>nowa, Lew i Hufnagel oraz w sprawie szkol­

eni

'kh;

ctwa zawodowego r. Budzińska-Tylicka Wresz- 
e zreasumował całą dyskusję i omówił poszcze- 

wnioski referent r. Łypacewicz. 
Przystąpiono do głosowania. Wnioski rr. Er- 
a i Lewa nie uzyskały większości Z wniosków 

^ to w . Mamczara przyjęto ty 'ko pierwsze dwa, 
z°stale przekazano do opinji Magistratu 

Wniosek r. Budzióskiej-Tylickiej w sprawie 
t^ “Udowania (j.wńch wzorowych szkół żeńskich 
 ̂eit>ieśłniczych przyjęto, polecając Magistratowi 
dow iedzieć w tej mierze swoją opinję. 

j. Po przerwie r, tow. Jaworowski, powołując 
i  ̂ Oa przyrzeczenie dane przez prezesa Rady de- 
^ acji dozorców domowych, wystąpił z wnioskiem 
"‘0'alnym przerwania dyskusji szkolnej i w pro­
wadzenia na iporządek dzienny sprawy dozorców 
p ło w y ch , J esł to obowiązkiem Rady miejskiej 
^d ek to w ać przyrzeczenie dane przez jej prezesa. 

°li argumenty tow. Jaworowskiego nie trafiły do 
Zckonania większości Rady, z łona której wy- 

prezes Rady miejskiej, i wniosek tow. Ja- 
[ T>r°'vskicgo nie uzyskał większości. Na znak pro- 

radni klubu P. P. S. po odnośnem oświad- 
’d u ,  zgloszonem przez r. tow, Szpotauskiego

duś

ho
H
dr.

ciii salę obrad.
Po uchwaleniu kilku drobniejszych wniosków, 

Między innemi w sprawie podwyższenia opłat 
targowisk prywatnych w Warszawie oraz w 

avde przedłużenia statutu o poborze odsetek
z"'tokę w  opłacaniu podatków i opłat miej- 

— przewodniczący r. Brzeziński posiedzenie
^knął.

^ raca!4c do sprawy dozorców domowych, go- 
Sl9 zaznaczyć, iż z wyjątkiem jednego radnego 

Vic«ck iego  inni chadecy głosowali razem z pra- 
ij0 4 Przeciwko wprowadzeniu sprawy dozorców

owycj, na porządek dzienny.

^uch robotniczy
Z żyda partji

t o w a r z y s z e  r o b o t n i c y !
^ a r s z .  O kręgow y K o m ite t R obo tn i- 

Ąj I"PS. p rag n ie  odnow ić lokal sw ój p rz y  
'Jerozolim skiej 6. Z pow odu  je d n a k  

Qnej d ro ży zn y  n ie  je s t  w  m ożności po- 
kosztów . W obec tego  E gzeku tyw a 

fyą zw raca  się do  ogółu  T ow arzyszów  
bo R a w s k ic h  z p ro śb ą  o w p łacan ie  sk ład ek  
ti0 ^ ar|ow ienie siedziby  W arsz . O K R . P P S .

^  A d m in is trac ji ,,Ro-

A|. *Colejowa Org. P.P.S. O godz. 6 w lokalu OKR.,
k u ,  "r°zolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko- 

-tu.

>U J ? s*eInica Marymont. O godz. 7 wiecz, w loka- 
IęIj l .‘aanym Buraków, dom Mroczkowskiego, od- 

się posiedzenie komitetu dzielnicy Mary-

We wtorek, dn. 12 b. m.

W  środę dn. 12 b. m.
Okręgowy Komitet Robotniczy. O godz. 7 w. 

w lokalu Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się posie­
dzenie Okręgowego Komitetu Robotniczego PPS.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotni­
czego. Posiedzenie Egzekutywy O. K. R. <PPS. od­
będzie się o godz. 5 po poł. w lokalu Al. Je ro ­
zolimskie 6.

Wycieczka dzielnicy Jerozolimskiej. Wyciecz­
ka, organizowana przez dzielnicę Jerozolimską, 
odbędzie się dnia 17 czerwca. Wyjazd statkiem do 
Młocin o godz, 8 rano. Powrót o g. 9 wieczorem. 
Komitet dzielnicy prosi o wzięcie udziału w w y­
cieczce inne dzielnice warszawskie. Bilety są do 
nabycia w sekretariacie dzielnicy, Chłodna 41, od 
godz. 5—7 codziennie.

Ruch zawodowy
W arszaw ska Rada Związków Zawodowych.

W  czw artek, 14 czerw ca r. b . o godz. 6-ej 
po poł. odbędzie się plenarne posiedzenie 
członków W arszawskiej Rady Związków Za­
wodowych. Na porządku dziennym sprawy 
bardzo w ażne.

S ekretarja t W. R. Z. Z.
Częściowy strajk na folwarku miejskim. Na 

pofortecznym folwarku miejskim A. G. K. na tle 
żądań ekonomicznych wybuchł częściowy strajk 
robotników, zatrudnionych na dniówkę.

Związek Zawodowy Robotników Przemysłu 
Drzewnego. Sekretarjat Warszawski Związku Ro­
botników Drzewnych zawiadamia, że w dniu 11 
czerwca w fabryce „Polskiej Budowlanej Spółki 
Akcyjnej" wybuchł strajk z powodu niewypłacenia 
dodatku drożyźnianego. Strajkuje około 90 osób. 
Wzywa się robotników do nieprzyjmowania pracy 
w tej fabryce.

Związek pracowników bankowych. Nadzwy­
czajne walne zebranie członków związku praco­
wników bankowych i ubezpieczeniowych oddziału 
warszawskiego odbędzie się w środę dn. 13 b /m . 
o godz. 6 wieczorem w sali Tow. Hygienicznego 
(Karowa 31), Na porządku dziennym: 1) sprawo­
zdanie z II zjazdu delegatów związku, 2) sytuacja 
ogólna.

Związek pracowników miejskich. W środę dn. 
13 b. m. o godz. 6 po poł. odbędzie się posiedzenie 
Wydziału Wykonawczego Związku.

Związek Pracowników Miejskich. Dziś o g.
6 po poł, w lokalu Związlku, odbędzie się zebranie 
delegatów Wydz. V-go i XVII-go Szpitalnictwa i 
Dobroczynności Publicznej,

Strajk młynarzy w Sieradzu.
Strajk pracowników młynarskich w Sieradzu 

trwa w dalszym ciągu wobec nieustępliwego sta­
nowiska właścicieli młynów, którzy solidarnie, bez 
względu na różnice wyznaniowe bojkotują skrom­
ne żądania robotników. Próby interwencji ze stro­
ny starosty i inspektora pracy żadnych rezultatów 
dotychczas nie przyniosły. Akcja strajkowa musi 
jednak w końcu doprowadzić do zwycięstwa ro­
botników, którzy zachowują zupełnie jednolity 
front wobec przedsiębiorców\Z tern większą przy­
krością należy zanotować dwa godne potępienia 
fakty. Mianowicie robotnik Czajkowski z W arty i 
Szczepaniak z Sieradza, znęceni obietnicami wła­
ścicieli młynów, przyjęli pracę. Młynarze sieradz­
cy nie zapomną jednak łamistrajkom tej zdrady 
towarzyszów pracy.

Ruch ku3Ł-ośwlatowy.
Dwie wielkie wycieczki T, U, R.

Wycieczka trwać będzie od 12 do 15 sierpnia 
włącznie. 11-go w nocy wyjazd z Warszawy. 12-go 
zwiedzenie Krakowa (Wawel, Sukiennice, Mu­
zeum Narodowe). Nocleg w Zakopanem w schro­
nisku Stolarczyka,

13-go pierwsza wycieczka w góry: przez świ- 
nicę, Zawrat do Morskiego Oka.

14-go część zostaje w Morskicm Oku, część i- 
dzie ńa Rysy (nocleg w Morskiem Oku).

15-go powrót przez dolinę Roztoki do Zako­
panego. Wycieczka obliczona jest na 30 osób. Pro­
wadzi wycieczkę poseł K. Czapiński.

Na obie wycieczki pierwszeństwo mają człon­
kowie T. U. R., którzy opłacają na wycieczkę 5.000 
mk. wpisowego. Nieczłorzkowie płacą 10.000 mk. 
Szczegółowe koszta wycieczki zostaną podane póź­
niej. Dla obu wycieczek przysługiwać będą 50% . 
•zniżki kolejowe. Informacji udziela Sekretarjat T. 
U. R., Warecka 7, codziennie od g. 5 — 7. Prasa 
robotnicza proszona jest o powtórzenie niniejszego 
komunikatu.

v
Wycieczka nad morze polskie wyruszy w  pierw­

szych dniach sierpnia i trwać będzie 4 dni, W pro. 
gramie zwiedzenie Torunia (cwent, Bydgoszczy) i 
Gdańska i pobyt na wybrzeżu morskiem (Gdynia, 
Puck, półwysep Hol i  powrót statkiem z Helu do 
Sopot. Możliwe, że podróż w jedną stronę odbę­
dzie się statkiem. Wycieczka obliczona jest na 50 
osób. Wycieczkę prowadzić będzie poseł Zygmunt 
Piotrowski.

**

Wyjazd na pierwszą kclonję do Ojcowa na­
stąpi dn. 17 b. m. w  niedzielę, o godz. 11 m. 50 
wiecz. z dworca głównego. Towarzysze, którzy 
zapisali się już na kolonje winni najpóźniej do 
czwartku złożyć w Sekretariacie opłatę w wyso­
kości 250,000 mk. Zapisy na powyższą kolonję o- 
raz na następne przyjmuje Sekretarjat T. U. R. 
codziennie od 5—7 po poł., W arecka 7. Robotnicy, 
zapisujcie się licznie.

Oddział Warszawski T, U. R. organizuje wy­
cieczkę do Wilanowa w niedzielę, . dn. 17 b. m. 
W projekcie szczegółowe zwiedzenie pałacu i '  
parku Wilanowskiego. Zbiórka o godz. 9 m. 30 
przed gospodą robotniczą. Bagatela 12. Powróż

Oroszeni© zmian, nazwisk,
„Pluskw a Jan, W ładysław , Kazimierz, urodzeni w r. 1866, 1893, 1897 synowie 1) Józefa 

i Juljanny, 2) 3) Jana  i W iktorji 1) 2) rolnicy, 3) fryzjer, zamieszkali w Skaryszowie.
Broda W awrzyniec, urodzony w  r. 1891 syn Dominika i Urszuli, drukarz, zamieszkały

w  Poradowie.
Spluwacz Leon, urodzony w r. 1832, syn Jan a  i M arjanny, kapelm istrz, zam ieszka ły  w 

Szarbiach.
M ałupa  Ja n , urodzony w r. 1990, syn Józefa i Franciszki, robotnik, zam ieszkały W 

W arpiu.
Bzćzioń Józef, urodzony w r. 1883, syn M ichała i Cecylji, funkcjonarjusz kolei, zamiesz­

kały w Stradomiu.
M azur Jan , Tadeusz Ludwik, urodzeni w r. 1868, 1898, synowie 1) P iotra i K atarzyny, 

2) Jana  i Stefanji, 1) kierow nik szkoły powszechnej, 2) słuchacz praw a, zamieszkali w  Kiel­
cach.

B yczek  W aw rzyn iec , urodzony w' r. 1892, syn Franciszka i Agnieszki, rolnik, zam ieszka­
ły w Sułoszowej.

P iłu ła Józef, urodzony w r. 1884, syn Kazim ierza i Marji, sędzia, zam ieszkały w R a­
domiu.

Goryl Józef, urodzony w  r. 1893, syn Reginy, urzędnik, zam ieszkały w  Sosnowcu.
Cygan Franciszek i Bronisław, urodzeni w  r. 1865, 1899, synowie 1) Tomasza i M arjanny, 

2) Franciszka i Juljanny, 1) cieśla, 2) żołnierz, zam ieszkali w  Sosnowcu, wnieśli prośby o ze­
zwolenie na zmianę nazw iska rodowego, a to:

Pluskw a Jan, W ładysław , Kazimierz na nazwisko Pluszczyński,
Broda W awrzyniec na Stakliński.
Spluwacz Leon na Splewiński.
M ałupa Jan  na M otylak.
Bździoń Józef na Bzorski.
M azur Jan , Tadeusz Ludwik na M azurkiewicc.
Byczek W awrzyniec na Oszmiański.
P itu ła Józef na Lachorski.
Goryl Jó zef na W ilłiński.
Cygan Franciszek, Bronisław na R oslom skŁ
W ojewództwo w Kielcach podaje powyższe prośby do powszechnej w iadom ości, z nad­

mienieniem, że w  myśl art. 4 U staw y z dn. 24 października 1919 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 88, poz. 
478 wolno przeciw  ich uwzględnieniu zgłosić do M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych zarzu ­
ty, k tóre  podać należy do W ojewództwa w Kielcach w  przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
%v Mołj^torze Polskim, k tó re  rów nocześnie zarządza się.

"Kielce, dn. 5 czerw ca 1923 r.

Za Wojewodę

( ) Dr. KROEBL.

kolejką lub tramwajem z Czerniakowa. Opłata dla 
członków T. U. R. wynosi 2000 mk., dla nieczłon- 
ków 3000 mk. Zapisy przyjmuje Sekretarjat T. U. 
R. codziennie od 5—7, W arecka 7.

Ili siizi
W ielka wycieczka statkiem do Młocin. W ar­

szawskie Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywców 
urządza w dniu 29 b. m. W ielką wycieczkę s ta t­
kiem do Młocin. Na program złożą się: orkiestra, 
zabawa taneczna, bieg pieszy, zabawa dziecięca, 
chór spółdzielczy, deklamacje, monologi 1 inne, 
Bufet na miejscu. Cena biletu dla starszych osób 
8,000 mk., dla dzieci 5,000 mk. Odjazd o godz. 8-ej 
rano z przystani. Jednocześnie uprasza się bratnie 
instytucje, by w dniu 29 b. m. do Młocin wycieczki 
podobnej nie urządzały.

Życie gospodarcze.
P. G rab sk i podw yższa p o d a tk i pośredn ie .

W czoraj ogłoszone zostało nowe rozpo­
rządzenie m inistra skarbu o nałożeniu nowe­
go dodatkowego podatku n a  benzynę i naftę . 
Nowy dodatek ma wynosić od 100 klg. nafty  
25.000 mk., od benzyny zaś 55.000 mk., p rzy ­
czepi opodatkow aniu podlegają zarówno za­
pasy w rafinerjach, jak i u kupców i osób p ry ­
w atnych (ponad 100 klg).

O płaty  celne.
Na podstaw ie porozum ienia Min. handlu 

i przem ysłu wprow adzone zostaje specjalne o- 
podatkow anie wszelkich towarów, wwożonych 
i wywożonych specjalną op łatą  m anipulacyj­
ną, k tó ra  wynosić ma od tow arów  wwożonych 
5 % od pobieranej zasadniczej opłaty celnej 
lub przy tow arach wwożonych bez cła 1 mk. 
cd klg., oraz od tow arów  wywożonych pół 
m arki za 1 klg. Najmniejsza op ła ta  dodatko­
wa wynosić ma 1000 mk. O płata nie będzie p o ­
bierana przy wywozie węgla, ptactw a, 
nowień trak ta tu  werśalskiego, przedm iotów re- 
ewakuowanych, tow arów  przechodzących 
tranzytem  i przewożonych przez  pasażerów  
przez granicę.

Bony złote.
W  związku ze zwyżką walut obcych wzro­

sło w ostatnich dniach zapotrzebow anie na 
wypuszczone przez skarb państw a bony złote, 
których cena w zrasta w zależności od kursu 
franka szwajcarskiego. Pierw sze bony w y­
puszczone zostały w  cenie po 7.500 m k. za 1 
złu., obecnie cena bonów w zrosła do 12.500 
mk. za 1 złp. W  jednym tylko oddziale P. K. 
K. P, w  dniu 7 b. m. bonów zlotowych sprze­
dano 324.969, w  dniu 8 b, m, — 815.591 i w 
dniu 9-ym  —  960.969.

D elegatura do spraw  dewizowych.
Biuro świeżo mianowanego delegata do 

spraw  dewizowych o tw arte  zostało w  dawr.em 
biurze urzędu pożyczek państw ow ych w  gale- 
rji Luxemburga przy ul. Senatorskiej.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Dolary St. Zjedn. 72.500.
Franki franc. 4.700, 4.550.
■Korony czeskie 2155. 
Marki niemieckie 0.89, 0.87.
Belg,ja 4100, 4000.
Londyn 337.000, 333.000.
Szwajcaria 13.200, 13.000.
Wiedeń 1.02, 98. 
Włochy 3450, 3400.
Sztokholm 18.700.

NA RATY
30% t a n i e j  wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  ko- 
s t j u m y ,  u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n u f a k t u r o
N ow olip ie  3 0 , lii. 8 , front II piętro.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog,).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  
Warszawie 19,7, najniższa 14,8.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: pogoda zmienna, przejściowe deszcze, 
nieco chłodniej, umiarkowane wiatry z zachodu I 
północo-zachodu.

Ceny w handlu detalicznym. W  tygodniu od
27 maja do 2 h. m. utrzymywała się dla wszystkich 
prawie artykułów codziennego spożycia (prócz 
nabiału i tłuszczów wieprz.) tendencja zrwyżkowa. 
Koszt żywności podniósł się w tyg. ub, w stosun­
ku do tyg. poprz. o 2,43%. W porównaniu ze śre­
dnim kosztem żywności w maju wzrost za tydzień 
ub. wynosi 4,35%.

Kto otrzymał kryształ. W dniu 11 czerwca na
stację towarową przybyły następujące ilości krysz­
tału dla firmy Kohn (Pańska 13) — 1 wagon cukru 

' — 100 worków z cukrowni Chełmża; „Rozwój" — 
1 wagon (100 worków) z cukrowni Kruszwica i  

| Fcrcajg (Chłodna 41) — 2 wageny z Gdańska. '

Tanie obuwie dla dziatwy szkolnej, W biurze
i Wydziału IX Magistratu, Hoża 27, od 8—15 czerw- 
| ca od 5—7 po poł. codziennie (prócz świąt) można 
| nabywać sandały skórzane dziecinne po cenie: Nr.

18—22 cena 22,500 mk., Nr. 23—26 — 26,000 mk., 
j Nr. 27—30 — 30,000 mk„ Nr. 3 1 -3 4  — 34,000 mk., 

Nr. 35—40 — 46,600 mk., Nr. 41—45 — 52,400 mk. 
Od 14 czerwca będą ubrania płócienne dla chłop­
ców i dziewczynek w wieku od 7—15 lat po ceoóe 
od 60 do 80,000 mk. komplet.

Statystyka ludności m. Warszawy. W okresie
od 27 maja dó 2 czerwca zarejestrowano wśród lu­
dności skonów 233, w tej liczbie: mężczyzn 138, 
kobiet 95, chrześcijan 170, żydów 63. Zameldowa­
no wypadków chorób zakaźnych 101. Pod wzglę* 

i dem liczby zasłabnięć na naczelne miejsce wysu- 
1 nęia się zimnica (malarja), której zgłoszono 26 

przypadków, duru brzusznego zanotowano 15 przy­
padków, duru plamistego 7, dyfterytu 8. Metryk 
urodzenia spisano 534, w tej liczbie chłopców 272j 
dziewcząt 262, dzieci ślubnych 498, nieślubnych 36, 
chrzęścijańsldch 437, żydowskich 97. Aktów ślob« 
spisano 151, w tej liczbie u chrześcijan 115, u ży­
dów 36.

W ystawa prac. prof. Stan. Noskowskiego. U-
rządzona staraniem związku Słuch. Archit. P. W. 
wystawa szkiców kompozycjnych prof. St. Nos­
kowskiego — potrwa tyłko do dn. 16 b. m. Wy­
stawa otwarta od 10—12 i 2—6 w lokalu Z. S.
Koszykowa 55.

Rabunkowa gospodarka leśna. Agencja praso­
wa Varsovie informuje, że w Beskidach, rejon fz- 

i dębna, góry ogałacane są w rabunkowy sposób c 
lasów. W yręb oddany jest przedsiębiorstwu pry­
watnemu, które niszczy lasy bez żadnego planu, 
b y k  tyłko jak najwięcej pieniędzy stąd wyciągnąć.

\
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99D E B A T «  sprzedaje:
Uprząż, Szmelc żelazny, Liny konopne. Seradelą, Szczecinę, Racice i Kopyta wolo­

we, Plandeki, Szyny kolejowe, Lokomobile, Traktory, Wozy elektryczne, Autoklawy, Wózki 
kolejkowe i ich części, Lampy. Części maszyn rolniczych, Paleniska, Kotły i Zbiorniki, Opo­
ny samochodowe. Obręcze, Felgi, Latarnie, Kadłub motorówki —

w  t l a r s z n w iz ,  u i. K ró la w sfe a  23 .
Strugarki, Żlobiarki do drzewa, Motory benzynowe. Pługi motorowe. Traktory, Becz­

kowozy, Kotły parowe. Szyny, Kola i Wózki kolejkowe, Motowidla do drutu, Dynamomaszy- 
ny. Tokarnie, Rury żelazne, Drut — w e  L w o w ie , u i. W sio w a  9 .

Urządzenie fabryki utylizacji odpadków zwierzęcych—-w tłfiln ie, u l. Ń iich io w icza  24 .
Belki żelazne i części dźwigarów z konstrukcji mostowej, Malerjal kolejkowy. Prasy 

do siana, Sieczkarnie, Żniwiarkę, Mlocarnię, Dezynfektor, Kotły, Części dragi —
w  L u b lin ie , u l. N ie c a ła  10.

Lokomobilę, Prasy do siana, Siewnik, Kabel, Motory samochodowe. Karetę —
w  L u c k u , u l. d o m in ik a ń s k a  7.

Szczegóły patrz; „D E M O B IL " Na 6 6 .
T a rm in y  s k ła d a n ia  o f e r t  n a  p o w y ż s z e  k o n k u r s y  w  W ilnie i L u b lin ie  3 lip c a y  

w  Ł u c k u  6 lip  c a ,  w  W a rs z a w ie  i L w ow ie  U l ip c a  1323 r .

Senat politechniki warszawskiej. Odbyte w 
politechnice warszawskiej wybory dały wyniki na­
stępujące: rektorem na rok akademicki 1923-24
wybrany został tp. Antoni Ponikowski, b. prezydent 
ministrów, profesor miernictwa. Dziekanem wy­
działu architektury obrany został prof. Karol Jan­
kowski, na wydziale mechanicznym — prof. Hen­
ryk Mierzejewski. Wybory na innych wydziałach 
odbędą się dzisiaj.

„Udogodnienia kolejowe". Z poznańskich kół 
obywatelskich zwracają nam urwagę na fakt nastę­
pujący: do dnia 1 czerwca między Poznaniem i
Warszawą kursował kur jer, który wychodził z Po­
znania o g. 11 m. 55 wiecz. i przybywał do War­
szawy o godz. 8 rano, Z Warszawy pociąg ten wy­
chodził o godz. 11 m. 45 wiecz. i przybywał do Po­
znania o godz. 7 m. 35 rano. Wobec tego można 
było w obydwóch miastach załatwić w ciągu dnia 
szereg interesów, nie biorąc hotelu i być obecnym 
nawet wieczorem w teatrach stolicy i wyjechać 
tegoż dnia do domu. Niestety w nowym rozkładzie 
jazdy pociąg ten zmieniono. Z Poznania wychodzi 
on obecnie o godz. 10 m. 15 i przybywa do War­
szawy o godz. 6 m. 20, co dla wielu podróżnych 
powoduje przykre konsekwencje, związane z ko­
niecznością znalezienia sobie noclegu. Z Warszawy 
pociąg ten wyrusza o godz. 10 m. 55, zbyt wcze­
śnie aby zdążyć odwiedzić teatry stołeczne. Po­
ciąg ten przybywa do Poznania o godz. 6 m. 50, 
również za wcześnie. Pożądanem tedy byłoby, aby 
min, kolei zechciało wejrzyć w sprawę powyższą 
i zmienić odpowiednie rozkłady jazdy.

Egzaminy wstępne do Państwowej Preparandy
Nauczycielskiej w Ołtarzewie (poczta Ożarów) pod 
Warszawą) — rozpoczynają się dnia 21 czerwca 
i trwać będą do 28 b. m. Przez fen czas kandydaci 
będą mieli na miejscu utrzymanie za stosunkowo 
skromną opłatą.. Kandydaci — chłopcy i dziew­
częta — winni posiadać przygotowanie w zakresie 
czterech klas szkoły powszechnej. Wiek od 12 do 
16 lat. Przy preparandzie jest bursa dla chłopców

i dziewcząt. Nauka w Preparandzie trwa dwa lata 
i po ukończeniu jej uczniowie otrzymują świadec­
twa, uprawniające do wstąpienia bez egzaminu na 
pierwszy kurs państwowych seminariów nauczy­
cielskich.

Z Centralnego Związku Kółek Rolniczych: Na
zebraniu Zarządu Głównego C. Z. K. R., które się 
odbyło w dn, 7 b. m. ukonstytuowano prezydjum 

' Związku w składzie dotychczasowym, t. j. prezes 
T. Wilkoński, vice-prezesi: pp. B. Stolarski i J. 
Kowalczuk, sekretarze: pp. Z. Czałbowski i A,
Langer.

Kurs sadownictwa i przetworów owocowych.
Szkoła Hodowlano-Rolnicza w Dęblinie organizuje 
w czasie od 6 sierpnia do 15 września kurs sado- 
wniczo-przetwórczy dla drobnych rolników i wła­
ścicieli sadów. Przy szkole czynne internaty żeń­
ski i męski. Zapisy przyjmują: Szkoła Rolnicza w 
Dęblinie (osada Pałacowa, poczta Dęblin), Cen­
tralny Związek Kółek Rolniczych w Warszawie, 
Tamka 1 i Powiatowy Związek Kółek Rolniczych 
w Puławach.

Nowy posterunek telegraficzny. W urzędzie 
pocztowym Sosnowica podlaska zaprowadzono 
służbę telegraficzno-telefoniczną.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Tow. Biologiczne. W środę dn. 13 b. m. odbę­

dzie się o godz. 8-ej wiecz. posiedzenie Warszaw­
skiego Towarzystwa Biologicznego w audytorjum 
Instytutu Fizjologicznego Uniwersytetu (Krakow- 
skie-Przedmieście nr, 26).
WYCIECZKI.

Zabawa na Wiśle. Dziś o godz. 7-ej wieczorem 
odbędzie się zapowiedziana przejażdżka 'luksuso­
wym parostatkiem „Francja", w czasie której na 
pokładzie odbywać się będą tańce przy dźwiękach 
doborowej orkiestry wojskowej. Bilety nabywać 
można na przystani z lewej strony mostu Kierbe­
dzia od godziny 3-ej. Dochód przeznaczono na o- 
światę w szpitalach wojskowych.

WYPADKI.
Skok do Wisły. Powyżej mostu kolejowego od 

strony Pragi w celu samobójczym skoczył do Wi­
sły 21-letni Heksunder Dejner, tragarz. Tonącego 
desperata wydobyli posterunkowi komisarjatu 
wodnego i przewieźli do tegoż komisarjatu. Tam, 
po doprowadzeniu desperata do przytomności, le­
karz Pogotowia przewiózł go do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego. Przyczyna rozpaczliwego kroku 
— brak środków do życia.

Nagły zgon żebraka. W bramie domu nr. 10 
przy ul. Wąski Dunaj zmarł nagle z niewiadomej 
przyczyny żebrak, t. zw. „Stasiek z krzywym łeb­
kiem'1, mający około lat 40.

Utonięcie dwóch marynarzy. Z portu wojenne­
go w Pińsku w kierunku granicy wyruszyły dwa 
monitory i kilka holowanych łodzi motorowych. 
W odległości pięciu kilometrów od Pińska na rze­
ce Pinie fale wytworzone przez ruch monitorów 
zalały łodzie, wskutek czego dwie łodzie zatonęły 
wraz ze znajdującymi się na nich marynarzami: 
Ignacym Nowickim i Stanisławem Klocem.

Bójka lokatora z gospodarzem. W domu nr. 14 
przy ul. Potockiej wynikła bójka na tle wzajem­
nych nieporozumień pomiędzy właścicielem domu, 
a lokatorem Norbertem Miziarskkn. Podczas bójki 
Miziarśki odniósł trzy rany zadane widłami w 
głowę przez właściciela domu. Rannego przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dz. Jezus

Dorożka pod tramwajem. Przy zbiegu ul. Wro­
niej i Chłodnej wskutek wadliwego działania ha­
mulca elektrowóz linji nr. 16 wpadł na dorożkę, 
powożoną przez Stefana Gwiazdę z ul. Tarczyń­
skiej nr 11 Wskutek zderzenia dorożkarz spadł i 
potłukł się ogólnie; Pogotowie przewiozło go do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Koń silnie poraniony, 
dorożka doszczętnie rozbita.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Casanova". Jutro „Bajka". 

W czwartek „Kawaler srebrnej róży".
Teatr Rozmaitości. Dziś premjera sztuki Ka­

rola Meró p. t. „Szał miłości".
Teatr Reduta. Dziś po cenach do połowy zni­

żonych „Przechodzień". Jutro „Turoń". We czwar­
tek „Tragedja Eumenesa".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Suł­
kowski".

Teatr Polski. Codziennie „Zdobycie twier­
dzy".

Teatr Komedja. Codziennie „Złodziej".
Teatr Mały. Codziennie „Hau-hau".
Teatr Nowości. Codziennie „Księżniczka

Olała".
Teatr Nowy. Codziennie „Wściekły lotnik".
Operetka Wodewil. Codziennie „Szalona Lo­

la".
Teatr Praski. Dziś „Ogniem i Mieczem".
Teatr Stańczyk. Program 26-ty.
Z Filharmonji. Jutro wieczór arji i pieśni w 

wykonaniu doskonałej artystki śpiewaczki Berty 
Crawford.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. „Szkatułka życia i śmierci". 

Pewien mędrzec perski miał mądrego pelika­
na, garbatą niewolnicę i był szczęśliwy. Aliści uj­
rzał przez szczelinę w ścianie jedną z  hurysek swe.

go sąsiada — i zakochał się. Najął tedy bogoiboj1*! 
syn Proroka bandytę i kazał mu owego sąsiad3- 
męża pięknej kobiety, o oczach Gazełli, zaniord<>' 
wać. Jako chciał, taik się stało i  mędrzec pić za" 
czął słodycz miodowego miesiąca. Niedługo cl<V 
szył się swem szczęściem. Chytry bandyta odebl^' 
mu żonę i majątek, a samego filozofa wtrącił 
lochu. Cichy a  przebiegły mędrzec oszukał svfe&° 
wroga — otruł go, a darowawszy niewierna. żoj>* 
złemu sąsiadowi, powrócił do pelikana i gar 
niewolnicy.

Bajeczka niebrzydka, dobrze utrzymana w sty 
lu, efektowna. Wystawa, jak zwykle, obrazów fr®1*” 
cuskich, staranna i pod względem artystycznym b& 
zarzutu. Dekoracje pomysłowe, zdjęcia ostre i 1*” 
dne w kolorycie.

Świetnym pomysłem jest wprowadzenie szef*" 
gu scen wykonanych przy pomocy rysunków, zwł® 
szcza opowieść o mądrym króliku i szczurze -erf**" 
łuje szczere wybuchy śmiechu.

Doskonale dobrana, o charakterze wschodni®1 
muzyka świetnie ilustruje akcję na ekranie.

Jeśli więc kto lubi bajka — niech Idzie 
Stylowego.

Sport.
DZISIEJSZE WYŚCIGI KONNE.

I. Nagroda 60.000 mk., dla 3-letnich, dyst*®* 
1600 mtr. 1) Nuit de Mai, 2) La YilamelLa, 3)
4) Arkan, 5) Lais. .

II. Nagroda 50.000 mk. dla 3-lelnicfa i  starszfr 
dystans 1600 mtr. 1) Sewastopol, 2) Henson, 3)
ni Ola, 4) Azalja, 5) Diadem, 6) Arkan, 71) ^  
Marshall.

III. Nagroda 40.000 mk. dla 3-letnich, dys*®”* 
1300 mtr. 1) M-adelon, 2) La Relnc, 3) Radj®*®̂  
4) Buk, 5) Reve dor, 6) Lelek, 7) Patnme de &1" 
re, 8) Królewicz, 9) Wir, 10) Lais.

IV. Nagroda 40.000 mk. dla 4-łetmch i 
szych, dystans 2100 mitr. 1) Pani Ola, 2) Tnes eh*® 
3) Burżuj, 4) Azalja, 5) Vweur, 6) Panna.

V. Nagroda 30.000 mk. dla 34etnich i 
szych, dystans 1600 mtr. 1) Puddlw, 2) Artł®^ 
3) Serenora, 4) Radj.ami, 5) Reve d‘or, 6) B 
7) Blender, 8) Orberose, 9) Królewicz, 10) Pc® ^ 
de terre, 11) Rayon d‘or, 12) Hazel Nose, 13) ^  
tćL j

VI. Nagroda 40.000 mk. (przeszkody), dysta 
3200 mtr. 1) Gambuse III, 2) Raugraf, 3) 
poło,

PIŁKA NOŻNA 
Lwów — Kraków (0 : Oj.

Doroczne zawody pilloi nożnej o puhar 2 * ^  
skiego, rozegrane w niedzielę w Krakowie, 
czyły się wynikiem 0 : 0.

Pogoń — Warta (0 :4 ). ,
W zawodach piłki nożnej między djtiży®af\ 

„Pogoń” t „Wartą" zwyciężyła Warta w stosu®^ 
4 :0  (3:0).

SSuchowskiegro
w  Warszawie, Piękna Nr. 3®.

Egzaminy wstępne d o  w s z y s tk ic h  klas rozpoczną się 18 czerwca. L 
pisy przyjmuje k su tce la i- ja  G im n a z ju m  codziennie od 10 — 2 po P

Nawet dziecko wie,
■ze najlepszym mydłem do prania je s t  prawdziwe

M y d ł o  „ J E L E Ń ”
marki SCH ICH T

K*o moczy bieliznę w wodzie z proszkiem do prania 9,Pochwała 
fiospodyń” i używa następnie „MYDŁO JELEŃ”  marki 
$fSCHICHT” f ten zachowuje swą bieliznę dwa razy dłużej, niż przy 

użyciu in. małowartośtiowych Środków.

I■ I■'■■iii ■■■■>11— > 1 1 1 .  I I, II lilii  ~iiiiurnniwin ■ n

N A  R A T Y

na A i g o M  w a r u n k a c h .
zegarki złote szwajcarskie, obfj, 
czki złote i dukatowe, pierścl® j 
ki złote i brylanty oraz wsze* 

blżuterję
D . R O Z E N T H A Ł  
M a rsza łk o w sk a  53, 

ta l .  130-43.
UWAGA: Kupują złoto, srebf* 

brylanty.

Or. med. Peldhussn e
b. st. ordyn. szpitala, chor. #e )̂< 
ryczne, skóry, płciowe (nlertWjj 
Lecz. prom. Roentgena Wielk®

do 10 r. 4 — 7. j

ubiory m ęskie i palta w pierw­
szorzędnej pracowni 

G rz y b o w s k a  2 0  m . 12.
Uwaga! Na składzie wielki wybór materjałów angielskich i krajowych.

NA R A T Y

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie i dziecinne, obuwie i różne trykotaże 

oraz bieliznę. P r a g a ,  B ru k o w a  3 5 ,  s k le p  f ro n to w y -

" N A  R A T Y
mężna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h
ZŁOTA 26 , m . 12, 

t e l .  187-65.

N A  R A T Y TYLKO URZĘDNIKOM poj 
cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych warunkach Ubiory m ęskie gotow e i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

1 U R C M , D łu ga  50, sk le p  45.

Ubiory męskie. Wa­
runki dogodne. Chmiei- 

róg Marszałkowskiej. „Zyg-na 41 
munt*

lennie
4-ta.

zwierząt. Elektoralna 
18 (druga brama). 2V»—

M. C W E J K O
N A  R A T Y

okrycia damskie, kostiumy, ubiory męskie l manufaktura
A A  a  ' n l j f ' i ' a  c i  KARMELICKA 17, m . 5 , 
M d i  A  U ®  w  b r a m ie  l - e  p ię tro *

odważniki I miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T«w a „M iern ik * 1
Koszykowa Na 67, telefon 143-48. 

Reperacje i stemplowanie.

(z Petersburga) b. st. 
ord. szp. c h o r .  w e - 

n e r . ,  s k ó r n e  i p łc io w e . Od 
9—3, 5—8 w. N o w y -S w ia t 46 ,

m . 18. Tel. 233-84.
iHSin >«*■,asyst.

szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. BRAMS

Dr. rafii F.

mmurn dkobnl

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład — 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

weneryczne skór- j 
ne (tryper syfilis) 

Chołodkowski. Nleza-

Meble

I)
leczy Dr. 
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5.

I) (My nY°S?s,.ss“;:
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

I )  lla raty ' Z S h
ślubne, złote pierścionki. Przyj 
muje reperacje tanio, dobrze. Ze­
garmistrz Gutmacher, Smocza 21.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne._____________

bez pomocy korepetyto­
ra: Rozwiązanie zadań 

matematycznych. Tłumaczenie ła­
ciny. Krytyka literatury polskiej. 
Skróty historji. Samouczki języ­
ków obcych.—Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5 (I-sze 
piętro front). Żądać we wszyst­
kich księgarniach. Katalog wy­
dawnictwo wysyła bezpłatnie.

mandolinie, skrzyp­
cach lekcje gry  za­

sadniczej. Niecała 10—13.
n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunki i 

gotowe. Sienkiewicza 3.

Pantzocby
twórni na raty. Sienkiewicza 3
19. _________

czeladnikPotnemu na roboty
na stałe. Elektoralna 
Szenderowicz.

skór*fl p,
Hz 9' P

Poirzeloa sk ie j b ielizny . j|(i»
lewki N° 13 m. 20 b, Wapni®^-'' -------------------------------— ■—Tuta

SIKPILIO SSo’ tfk *
marynarki alpagowe męski e< 
120 tysięcy. Dwa palia letme „(• 
skie po 130 tysięcy. rw * a •**Dwa 9*
tury marynarkowe po 260 ‘5^^ 
cy. Sprzedam zaraz. Piękn®
11. Handlarze wyłączeni.

narzędziowi na b0ty 
dzo dokładne r etr 

(kalibry, hartow. i t. p.) p0'i»r*'‘ 
nl. Dobre warunki dla sil P je' 
szorzędnych. posiadającycn s(gs' 
skonale śwladectwe. O fory ' ge' 
dać pod „Sprawdziany" ° °  ’’ 
klamy Polskiej" Jasna 10-

S z l l n e

Do Domu
pracowita

Sierot K ro ch m al11, 
potrzebna u 

kucharka.
czci ' *

Refofctor naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor odDOiwiedriałny J e m  Gmnirft Syydwwoa: Rada Nats, P, E. S. jCdbito w drukarni ..Robotnika", ,W«reĈ *


